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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę 

M. DUKES, Następcy 
WIEDEN 1, — Wollzese 16. 


Piecio! 


Kraków, 31 października. 

Dnia 28 bm. faszyzm włoski obchodził 
piątą rocznicę zajęcia Rzymu i uchwy- 
cenia władzy. Mussolini wydał z tego po- 
wodu gorący manifest pełen — jak Zwy- 
kle — hucznej retoryki. Za to uboższy 
niż zwykle w treść realną. Jako zdobycz 
swego systemu w ostatnim roku mógł 
Mussolini wskazać tylko na skuteczną |Z 
obronę liry i na w prowadzenie t. air: 
„wielkiej karty pracy* czyli ustawy 0 
organizacji robotników i pracodawców 
W syndykaty i i korporacje. Sam „II Du- 
ce“ przyznaje w tym manifeście, że do 
-zrobienia pozostaje jeszeze bardzo wie- 
Je. Zdaje się jednak, że Mussolini ma tu |5 
na myśli już tylko zwykłą roboię pań- 
stwową w duchu nacjonalistyczno-impe- 
rjalistycznym a nie tworzenie nowych 
form i doskonalenie samego systamu ja- 
ko takieg». Ta część zadania wydaje się 
już prawie skończoną. Ukończone właś- 
nie pierwsze pięciolecie faszyzmu od- 
słania niemal całkowicie jego ideolo- 
giczne i programatyczne oblicze. Na 
podstawie tego nieciolecia można już z 
dostateczną ścisłością zdefinjować fa- 
szyzm jako formę polityczną. „" 

Faszym jest więc przedewszystkiem 
negacją nie tyle komunizmu, ile zdoby- 


czy Wielkiej Rewolucji franeuskiej, 
więc liberalizmu i demokracji. Na ich 
miejsce stawia on zasadę kompetencji i 
hierarchji. Nowoczesnej ideologji socja- 
listycznej w jej praktycznej części fa- 
szyzm nie odrzuca z taką samą stanow- 
czością. Neguje on socjalizm tylko o ty- 
le, o ile chce się on opierać na demokra- 
cji lubo ile przez gwaltowne zniesienie 
własnąśći indywidualnej i skrępowanie 
inicjatywy gospodarczej jednostek usi- 
te: realizować pr ogram kolektywistycz 
my. Faszyzm zachowuje własność pry- 
watną, pozostawia szerowkie pole indy- 
widualnej iniejatywie gospodarczej ale 
nad tem wszystkiem stawia ideologję 
państwa jako wartości absolutnej, — 
„Wszystko dla państwa, nie poza pań- 


stwem!* Przez podniesienie takiego ha- | 


sła do godności zasady najwyższej fa- 


EA 
< 
dw 


zmu, solidaryzuje się z temi doktrynami 
w punkcie najważniejszym, mianowicie 
w całkowitem podporządkowaniu jed- 
nostki i jej praw państwt, wobec któ- 
rego jednostka ta żadnego własnego im- 
manentnego prawa nie posiada. W ten 
sposób więe także i własność prywatną 
wk a faszyzm nie jako nietykalna 
sadę, lecz tylko jako jedną z metod 
siecia państwa, W jednym okresie 
historycznym państwo istnienie własno- 
śei prywatnej dopuszcza Jako leżące w 
jego interesie, w innym zaś może ją o- 
graniczyć lub zgoła znieść jako sprzecz 
ną z tym interesem. Myli się więc, kto 
sądzi, że faszyzm oznacza tylko utrzy- 
manie kapitalistycznego porządku me- 
todami dvktatury. Faszyzm bowiem za- 
trzymuje wprawdzie ten porzadek, ale 
nie jako wartość niezmienną i nietykal- 
na. tylko jako system w danym okresie 
historycznym dla państwa stosunkowo 
najbardziej pożyteczny. Wynika stąd 
bardzo zasadnicza różnica miedzy kavi- 
talizmem, opartym na liheralizmie i de- 
mokraeji, a kapitalizmem, bronionvm 
przez faszyzm. W ivm toż punkcie fa- 


szyzm zbliża się do komunizmu tak da- | 


lece,że można powiedzieć, iż t>szvzm jest 
komunizmem, który przeszedł odrazu do 
nkresu „Nepu” 
komunizmu t. zw. wojennego t. j. czysto 
konsmmev jnego | niszezacego, 

Jeżeli poimuje się faszyzm tylko jako 
obrone kapitalizmu przed erożacym zale 
wem komunizmu, , to popełnia się blad 
nrzenoczenia tego istotneso momentu, że 
faszyzm odrzucaijae calkowicie Thera- 
lizm i demokracie formalna, pozbawił 
ranitalizm właściwych mu podstaw i 
form rozwojn, a tem samem zdoorado- 
wał go nieiako z godności nanuieccon 


svetemu do rzedu — metod nolityki 
naństwowej i techniki admimstracyj- 
nej. 


Ofdrzieecnie przez faszym doktryny o 
śródłach władzy I nianie za jet iedvna 


sródły wali zoreanizaw anet mniejszości 


nosłuonipeaj sie metodami t. zw. „aken 


Iwznośrednieić CZYT owaltu, iest eotnie- 


szyzm mimo wszystkie przeciw ieństwa, |eiom sie na stanowiska piamał nrehisto- 


jakie go dzielą od socjalizmu i komuni- 
l 


KAZIMIERZ ZTOBNICKI. 


ŚWIĘTO UMARŁYCH. 


(Dokończenie). 

Ces wodził wystraszonemi oczyma po thi- 
mach żehractwa. u serce ściskało mu się 
w piersiach z trwogi i obrzydzenia. Wpatry- 
wały sie w twarzyczkę dziecka wybludłe, zne- 
kane, cierpiące oczy. Zewszad wyciągały się| 
llagalne ręcc, ze wszystkich stron płynęły 
abożne śpiewy, żarliwe madły, natrętne 
wośby, pluczliwe skargi lamenty, biadania. 
sayki, jęki, szlochania — wszędzie słychać 
„Ażwięki lir, granie harmonij i kałarynek, 
we piskania skrzypiec. Zdawało sie chłop- 
ykowi, Że wszyslkie zle moce  wywleglv 
na piekieł, że wszystkie cemenlNne upio- 
widma, koszmary i majaki, o których sie 
e nasłuchał, wyrojły się lej nocy z pod- 
mnych lochów. pieczar i czeluści, aby dro- 
ć i straszyć ludzi. 
A ponad tym tłumem żebraczym płonał 
mtarz, świeciły nieprzebrane, nieprzejrza- | 
roje świateł, bezbrzeżne morze roziskrzo- 
h, migothwych gwiazd. Wyżej, na niebie, 
b zwieszone chmurv zalliły się już od 
„świateł i płonęły gorącą, ciemno-puptu'- 
luna 
Mas z mamusia mingt bramę 
nalazł się na niewielkim plaru, skąd roz- 
ały się aleje cmentarne we wszystkie 
nnach Wszędzie, gdziekolwiek spojrzeć, 
jprobrwcach, n.ięfzy drzewami. p'łno pło- 
u aR Ma seo mien a i eal 


"mentarną 


ryvczne: do okresu hordy z właściwem jej | 


czerwonych, 
Gdzie okiem rzucić — marmuro- 
krzyże, strzaskane kolumny, 
kraty, ciężkie łańcuchy, 
akute drzwi żeła- 
Białe po- 


w białych, 
szklanych. 
we grobowce, 
czarne 1 pozłacane 
ogromne płyty kamienne, 
zne, wiodące do lochów grobowych. 
sągi, otoczone tłumem czarnych, cyprysów( 
patrzą martwemi oczami na Cesia.. A tam, 
na tym grobowcu, klęczy prześliczny, biały 
aniołek, jak żywy . Uwagę dziecka zwraca 
piekny grobowiec z czarnogo marmurn. oh- 
więdziony złotą kratą. Tonie w powodzi wień- 
ców i kwialów ltóżnokolorowe światia ploną 
ponad nim w kloszach szklanych. Na marmu- 
rowych stopniach klęczy dostojna dama 
w ciężkiej żałobie, ołułona czarnemi welona- 
mi. Bezkrwista, śmierlelnie blada twarz za- 
stygła w martwym bólu Klęezy ze splecione- 
mi bezwładnie dłońmi, cala zatopiona w ma- 
dlitwie Lókaj w liherji stąpa cicho na pal- 
woh. poprawia szarfy wieńców, zapala lam- 
py, ustawia wazony z kwialami. 

Oto inny jasno oświellmy grobowiac. Jakiś 
grzeczny cebłopczyk klęczy obok matki z na- 
boźnie złożonemi rączkami i modli się głośno. 


powlarzaljąc posłusznie za matką słowa mo- 
dlitwy. Obak egrohowcn emie drzewko w ja- 
-krawej luc biasków 1 świeci, całe, złote, 


zdaje się, że każdy lisek wykuty j5sł z zlo- 
tej bluszh:. 

W miarę, juk © 8 7 wunusią posuwaja się 
w głąb emenlatza, znikaja grohowce a wyau- 
rzają się Z poza drzew nies! ończone szeregi 
aurewniamyeji krzyżów 1 zcy.zajnych grobów, 
na których roi się od setek i tysięcy miigotli- 
pam R świata? ' 


IU 
Ota fip mkn t airow al 


Łał 


sza Aru zka zaj 


z pominięciem: okresu | 


błękitnych kłoszach | 


nagiem panowaniem silniejszego. Na- 
cjonalizm faszystowski, podnoszący na 
ród do wyżyn przedmiotu kultu religij- 
nego nie stanowi żadnej sankcji dla wła- 
dzy, ze źródła nagiego gwałtu płynącej, | == 
nie gwarantuje też żadnej jej kontynua- 
dii: 

To też zagadnienie „dopo Mussolini“ 
stawia najbardziej fanatycznych wy- 
znawców faszyzmu wobec zagadki, co 
stanie się, gdy Mussoliniego zabraknie. 
W przysiędze faszystowskiej zawiera 
się tylko jeden obowiązek — bezwzęlęd- 
nego posłuszeństwa dla Mussoliniego 
jako wodza. Kto tym wodzem będzie po 
nim, w jaki sposób wyłonionym i pod 
jaką sankcja stojącym, tego doktryna 
faszystowska nie mówi | i powiedzieć nie 
może, 

Próba reorganizacji społeczeństwa na 
zasadach syndykalistycznych i oparcia 
na nich reprezentacji quasi parlamen- 
tarnej, budzaca protesty w łonie samego 
[aszyzmu, także problemu tej ciągłości 
nie rozwiązuje. To też mimo wszystkich 
widocznych sukcesów faszyzmu w za- 
kresie uporządkowania bieżącego życia 
państw owego i gospodarczego nikt roz- 
sądny nie może faszyzmu uważać ani za 
Isystetm trwaly ani nawet za zdolny də 
ewolucji. Prędzej czy później faszyzm 
pk każda dyktatura siły i gwałtu zaļa- 
£ się. już to wyczerpawszy źródła tej 
y, Jóż naflufiwszy na silę inna w da- 
*m momencje większą a wrogą. 
Waszyzm jest zjawiskiem 


rdzennie i czerpania 


ORTEPIARNY 


WŁ. BOLOŃSKI (Z. RABA nast.) KRAKOW, PALAC SPISKI 
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tyezną, która kult osób stawiała zaw- 
sze wyżej niż kult zasad i ider 

Ta specyficzna włoskość faszyzmu 
sprawia, że wszelkie próby przeniesie- 
nia go do innych krajów nie udały się, 
rozbijając się nie tylko o brak jednostek 
typu M ussoliniego, lecz także o niezdol- 
ność innych narodów do takiego usto- 
sunkowywania się do tego ro dzaju je- 
dnostek, jakie widzimy we Włoszech. 
Podjęte w innych krajach eksperymen- 
ty dyktatorskie dały formy inne n. p. 
„primaderiwryzm* w Hiszpanji, krót- 
kotrwały „pangalizm* w Grecji itd., ale 
powtórzeniem i skopjowaniem faszyz- 
mu mimo szczerych chęci w tym kierun- 
ku nigdzie nie były. Zapewne też ni- 
gdzie nie będą. Faszyzm bowiem, brany 
w całej jego rozciągłości, jest zjawi- 
skiem indywidualnem i niepowtarzal- 
nem. Mimo wszystkie pozory nie jest on 
ani ideologja o trwałych wartościach, 
ani systemem na realizacji tej ideologji 
apartym. Jest on raczej tylko specyficz- 
nym produktem nstosunkowania się na- 
rodu włoskiego z jego tradveja politycz- - 
ną, z jego histarją i w jego aktualnvm 
MAAR kulturalnym do zagadnień pań- 
stwowych 1 socjalnych w okresie ceięż- 
kiego wsirzaśnienia wojennego I wy- 
powojennego. Jako taki ias 


włoskiem podobnie jak bolszewizm jest | szyzm jest zjawiskiem niezmiernie cje- 
zjawiskiem hipo ati 
A zrozumienia 
trzeba uwzględnić historję Włoch. eha- 
dla niej kondotjerstwo 
psychologję poli-| 


rakter ystyczne 
i właściwa Włochom 


rosyjskiem. | kawem i gadnem najbardziej gruntów 
i oceny faszyzmu ho- |ai$ch studjów. Wzorem jednak kaligra- 


fieznym da innvch analfahetyzmów po- 
htycznych nie jest i bvć nie powinien. 


" (<-1). 


Pos. Thugutt o Sejmie, rządzić. 


izagadnieniach ustrojowych. 


Warszawa, 31 października. Wie'ką sensa 


dzisiejszym „Kutjerze 


nad kwe-| 


istnicjącemi obecnie w 


świece. Klęczy nad grobem  zgarbiona, 
w ciężkiej żalobie, Z pod jej drżących rak 
wybłyskają plomyki świec — jeden za dru- 
gim, jeden za drugim... leh blask oświetla jej 
wybladle, ;wypłakane oczy i chorą, żóltą 
twarz. na klorej życie, wszystkie jego bóle 
i troski wyryly głębokie brózdy. 

Stłumione echa Żałobnego śpiewu tluką się 
po cmentarzu 

— hlo ło spiewa, mamusiu? 

— lo chór śpiewa na końcu emenłarza nad 
grobem poległych hohaterów. 

(e$ wchodzi w ciemną aleję Snuja się lu- 
taj nie ludzie, ale, zda się, widma umarłych. 
przesuwają się zagadkowe , tajemniczo uśmie- 
chnięte twarze. W KieMAHC acl: dzieją 
dziwne, niewylbamaczone sprawy, napełniają- 
ce serduszko dziecka  nicokreśloną trwogą. 
Jakaś nieznana, święta tareninica dokonywa 
się,w ciemnościach, tajenime obeówanie ży- 
wych z umarłymi t(zasem wykwitnie w tu- 
mie zjaw dziwny, marlwv uśmiech i rozpły- 
nie się w ciemnościach Drzewa  sżopeą, 
szemrzą twożnie. Górą przelatują korowody 
duchów. Skró$ drzew i grobów płyną dziwne, 
niewyjłumaczone SZMCTY, poszepły, wzdycha- 
nia, przytłumione iris Ceś cznie ią sobie 
wyraźnie, trwogą przejmujące Swojrzenia istot ; 
niewidzialnych, a unkrvlych w ceimarsciach.. 
Spojrzenia le przenikają caly jego istote. 


się 


Mamusia zatrzymuje się przy siebie wieks 
szym. aniżeli! sąsiednie. 

— Talaj leży twój dziadzio 1 babcia, pomójdl 
się Cesiu. 

Uhlopczyk klęka obok mamusi, sklada raez 
ki i modli sie s!e szej tan. fat gdyby iba 
wr Aa dwln i orania eiria. gi Wig 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


|państwi le naszem oraz nad przyczynani cjo- 


cię wzbudził artykuł wstepny Stanisława Thu- , zycji. 
guita, zamieszczony w 
Porannym". 

W artykule zaslanawia się om 
stjami ustrejowemi, 


p 


Byle premier i posel Thugutt oświadcza, 


| rząd obecny ma prawo zapisać na swoje bto 


w dziedzinie uzdrowienia gospodarka państwo 
we] pewne strony dodatnie i pożyteczne, be- 


z 
Nie 


trwoga 


na wszystkie strony i 

Może skupić myśli, gdyz nieznana 

rozprasza nieustannie uwagę. 
Mamusia zatapia się w modlach i przym:- 


myli się co chwila 


knąawszy powieki, trwa tak przez dłuższa 
chwilę. 
NMezgłobibny smutek ogarnia serduszko 


dziecka. Tak tutaj ciężka, tak jako 
Takie tu wszystko straszne i 
Ceś czuje wyraźnie obecność duchów. Piyna 
w ciemnościach, snują się, krążą dokola gro 
bów, zblsżają się zwolna i patrzą. wciąż pa 
Wzą z ciemności... Tak wyraźnie czuje Ceś ich 
spojrzenia na sobie... Wlepia wylęknione oczy 
w ciemności... Oto lam poza tym drzewem 
coś się czai.. Jakaś czarna postać skrada sie 
i chyłkiem, zwolna zbliża się w jego stroną... 
Dziecko tuli się do mamusi, zdjęte trwoga. 

Więc tak wygląda cmentarz? Ces zagłębia 
się myślą w tę tajmnięzą zagadkę śmierci 
i grobu, Gbjawianą mu teraz z taką siłą. At 
myśl cofa się przed nieznanem zmartwiała, 
zdrętwiała. przejęta trwogą. Chlopezyk nie 
czuje w sobie nic, prócz trwogi Milczy przez 
chwilę i klęczy bez ruchu, objawszy rączka- 
mi ramię matczyne. Na jego twarzyczce odhi- 
ia się cierpienie. 

— Mamusiu — szepce cichutko. 

— (0, dziecko? 

— To dziadzio i babcia leża w tym grobie? 

— Tak. 

-- A czy dziadziowi 
w tym grobie? 

— Nie. skądże? Przecież oni nie żvją... 


nieswojo.. 
tajemnieze... 


i babci nie zimm 


A nie boją się leżeć na cmenfurzu? Tu- 
ta] ax straszno,. 
Przecież dziadzio y lawa są w niebie 


| 


f 


I 


| 


h 
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daj to jedno, że potrafił kontynuować dzieło 
naprawy, rozpoczęte przez objęcie przez niego 
władzy i skorzystać w pewnej mierze przynaj- 
"mniej z dobrej konjunktury światowej, jaką 


< Mimo wszystko rząd wyrządził ciężkie szko- 

y, groźne w swoich następstwach w dzicilzi- 
nie ustroju. 

Rząd, zdaniem posła Thugutta, niszczy par- 
lamentaryzm, nie dając w zamian za to żadnej 
- koncepcji prócz rządów osobistych. Na razie 
' Sejm trzymany jest jakby w klatce, jak gdy- 
by dla lepszego okazania jego ohydy krajowi. 

Poseł Thugutt zapowiada jednak walkę, ja- 
ka musi nastąnić między Sejmem a rządem 
po wyborach. Ten drugi Sejm będzie toczył 
walkę w warunkach znacznie lepszych, ani- 
żeli posiada je dzisiejszy Sejm, i ostateczny 
wynik tej walki wydaje się w każdym razie 
| dosyć posępny, bo albo w razie przegranej 

rządu wraz z jego upadkiem ulegnie zatracenin 
= niewątpliwy mimo wszystko talent i walory 

marszałka Piłsudskiego, zmarnowany zostanie 
kapitał zaufania olbrzymiej części narodu, 
którym marszałek kiłkakrotnie już rozporzą- 
 dzał, albo też walka zredukuje się do prosiego 


(b 


Warszawa, 31 października. W Sejmie ocze- 
kiwane jest nadesłanie projektu prelininarza 
budżetu na rok 1928-29 w ciągu dnia dzisiej- 
szego. Projekt preliminarza, według najnpw- 
szych informacyj, będzie przedstawiony w ca- 
łości, to znaczy wraz ze wszystkiemi załącz- 
nikami. 

= Prezes komisji budżetowej pos. Rymar przy- 
bywa jntro do Warszawy. Po zapozńaniu sie 
jego z projektem budżetu wyznaczony będzie 


Rozwiązanie Rady miejskiej 


-. . w Katowicach. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Katowice, 31 października, Rada wojewódz- 

ka na nadzwyczajnem posiedzeniu w dniw 29 
b. m. uchwaliła, ma mocy ustawy śląskiej 
2 11 maja 1927 r., rozwiązać z dniem 29 paź- 
_ dziernika Radę miejską w Katowicach i za- 
mianować na je) miejsce komisarną Radę 
Z 16 członków, która urzędować będzie aż .do 
czasu wyboru nowej Rady mięjskiej. Na czele 
HMomisarnei Rady miejskiej staną! p. Włodzi- 
mierz Dąbrowski. 


Zamach. na prezydenta 
republiki greckiej. 
Ateny, 31 października (PAT). Prezydenł re- 
publiki greckiej Kondurjotis stał się ofiarą za- 
machu, W chwili gdy prezydent po opusz- 
czeniu gmachu ratusza, gdzie dokonał otwarcia 
_ kongresu burmistrzów, wsiadał' do auta, pe- 
wien młody człowiek strzelił doń z rewolweru, 
raniąc go lekko w twarz. Rannego prezydenta 
= przewieziono natychmiast do położonej w po- 
= piżu kliniki. Wzburzony tłum usiłował zlin- 
czować sprawcę zamachu, który został areszto- 
wany przez policję. 


Jubiteusz 
prof. Antoniego Gluzińskiego 


Wczoraj odbył się w Warszawie uroczysty 
obchód siedemdziesiątej rocznicy urodzin, a 
przeszło czterdziestoletniej pracy lekarskiej i 
naukowcj, profesora dra Antoniego Gluziń- 


£*iefo, 
Jubilat jest zaszczytnie znaną w obu ma- 
łopolskich uniwersytetach, krakowskim i 


lwowskim, osobistością. Dr Antoni Gluziński 
byt przez długie lata profesorem interny na 


O ZO 
? u Bozi, a w grobie są tylko ich martwe ciała. 
f Oczami duszy widzi Ceś przez chwilę jasne 
niebo, a w niem dziadzię i babcię w gronie 
świętych — zarazem grób, a w nim zwłoki 
= obojga. 


| 
| 
| 


b 


| 
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Gdzież dziadzio i babcia znajdują się właś- 
ciwie? Ta dziwna, niewytłumaczona sprzecz- 
ność zaostrza lęk i niepokój dziecka. 

Po chwili mamusia podnosi się z klęczek, 
poprawia grób, porządkuje kwiaty i zapala 
kilkanaście świeczek. Wymurzają się z ciem- 
ności ramiona krzyża, a na nim widać na- 
wpół zatarte litery, cyfry, oraz dwie wybla- 
dle, oszklone fotografje. Ceś rozgląda się lękli- 
wie na wszystkie strony. Teraz dopiero wi- 

dzi, że niedaleko kończy się cmentarz. Ciągnie 

się opodal niski, kamienny mur. a poza tym 
murem stoi czarna, nieprzemikmiona otchłań, 
ziejąca pnzerażeniem. 

Ces z mamusią wraca z cmentarza. 
wszystkich grobach dogasają już światła. Tu 
i ówdzie przy samej ziemi kona nikłe, samot- 
ne światełko. Błyśnie czasem żywiej, rzuci 
się owym rozpaczliwym, konwulsynym ru- 
chem tomącego, który ostatnim wysiłkiem wy- 
nurza się ponad zalewającą go zewsząd to- 
piel. Dalekie, stłumione jęki i wołania płyną 
skróś drzew, zamarłe echa tłuką się po pu- 
stym cmentarzu... To duszyczki dzieci, co 
zmarły bez chrztu, tuiają się wśród grobów, 
lląkaja się po nocy, pukają do okien, zawo- 
dzą, jęczą i płaczą na poddasząach, straszą na 
rozstajnych drogach, u stóp krzyża na rozdro- 
zu błagają Boga, aby się zmiłował. Ze wszyst- 

ch stron płynie czarna, tajemnic pełna. to; 

el noey, pochłaniniąca ostalnie swiatla, 


mako Wiski 


przeżywaliśmy przez dłuższy szereg miesięcy. | 


Na! 


NOWA RE 


wany do roli stanów generalnych, które wzy- 
wa się raz na rok dla wysłuchania postano- 
wień władzy. SKE m 8 

„W chwili obecnej nietylko prawie że nie- 
ma,]uż-w Pelsee Semu, ściśle"biorąc, niema 
jlednak także i rządu. Zdaniem posła 'Thugut- 
ta, tych kilkunastu panów, którzy od Czasu do 
czasu zbierają się w pałacu Namiestnikow- 
skim, nie są prawdziwymi ministrami, ani 
członkami nowocześnię pojmowanego. rządu, 
odpowiedzialnymi zbiorowo za całokształt 
jspraw państwowych i pamiętającymi, że jedy- 
nym z głównych przywilejów ministra jes 
prawo podania się do dymisji. 

Także samorząd nie cieszy się opieką rządn. 
Wybory, zarządzane obeenie sporadycznie, Są 
tylko etapem do przyszłej wielkiej kampanji 
sejmowej. 

Wszejkiego gatunku rady przyboczne 
prawnicza, rolnicza,” przemysłowa, zamarły 
itak dalece, że nikt nie umiałby powiedzieć czy 
|one jeszcze dzisiaj faktycznie istnieją 
| Po takiem wyszczególnieniu minusów o- 
swiadcza poseł Thugutt, że uważa za obowia- 
|zek swojego sumienia być w opozycji do nie- 
których poczynań obecnego rządu, mimo, że 


| aktu siły. Sejm zostanie usunięty i zreduko- | uznaje także jego strony pozytywne, 


Przed otwarciem sesji budżetowej Sejmu 


(Telcfonem od naszego korespondenta). 


termin posiedzenia komisji. Posiedzenie odbe- 
dzie się prawdopodobnie po pierwszem posie- 
dzeniu Sejmu, na którem — jak wiadomo — 
wyżnaezóno jest pierwsze czyłanie budżetu na 
rok 1928-29. 

` Reszty komisyj parlamentarnych dotychczas 
nie zwołano, Jedynie komisja skarbowo-bndże- 
towa została zwołana na czwartek 3 listopada 
dla załatwienia kilku zalegających projektów 
ustwodawczych przez Sejm już uchwalonych. 


CÁ aa aa ë M 


| wydziale lekarskim Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego i na tem stanowisku rozwinął niepo- 
spoltą.erudycję zawodową. 

Powołany następnie na katedrę chorób we- 
wnętrznych do uniwersytetu lwowskiego, dal 
|się poznać, jako pierwszorzędny lekarz-inter- 
nista zarówno,w teorji, jak i w praktyce, i ja- 
ko kierownik kliniki chorób wewnętrznych. 

W r. 1919 powołany został na katedrę cho- 
„rób wewnętrznych i kierownika kliniki wy- 
działu lekarskiego w uniwersytecie warszaw- 
skim, ua którem to stanowisku do tego czasu 
pozostawał. 

Prof. Antoni Gluziński wykształcił całe po- 
kolenia lekarzy polskich, napisał cały szereg 
cennych rozpraw naukowych „ożywił organi- 
zację lekarskiego świata polskiego, urządzał 
zjazdy i t. d. Zasługi Jubilata dla wiedzy le. 
karskie w Polsce są niezmierne i -powszech- 
nie uznane. 


Warszawa, 31 października, (AW). W auli 
uniwersytetu warszawskiego odbyła się wczo- 
raj uroczystość ku czci prof. dr Antoniego Glu- 
zińskiego w racji jego pracy lekarskiej i nau- 
kowej. Uroczystość zagaił prof. Modrakowski, 
poczem dłuższe przemówienie wygłosił prof. 
Orłowski, który też wręczył prof. Gluzińskie- 
mu dar młodzieży, księgę pamiątkową, zawie- 
rającą kilkadziesiąt prac z dziedziny wiedzy 
lekarskiej: 

Z kolei przemówił minister oświaty p. Do- 
brucki, który w przemówieniu swojem skre- 
ślił szereg wspomnień ze współpracy swoiej 
z Jubilatem i złożył mu życzenia imieniem 
władz państwowych. 

Po ministrze Dobruckim zabrali głos przed- 
stławicicłe poszczególnych uniwersytetów pol- 
skich, zaś dr Zieliński imieniem Towarzystw 
lekarskich złożył życzenia Jubiłatowi. 

Na wszystkie te przemówienia odpowiedział 


waża jedynie za spełnienie obowiązków, i że 


¿| spełnieniem jego marzeń wieloletnich hyło po- 


państwa polskiego. 

Druga część uroczysłości odbyła się w sali 
wykładowej II. kliniki wewnętrznej, gdzie że- 
gnano Jubilata, ustępującego po długoletniej 
pracy ze stanowiska profesora, współpracow- 
nicy jego i uczniowie. 

Jednę z sal wykładowych kliniki nazwano 
na cześć Jubilata Jego imieniem i odsłonięto 
tablicę pamiątkową na Jego cześć. 


państ go na katedrę uniwersytetu stolicy 


Listy z kraju. 


(Korespondencja „N. Reformy".) 


PT3 


Tarnów, 29 października. 


Pamięci Nieznanego Żołnierza. — Koło mani- 
festu sen. Bojki. — Zgromadzenie w Dąbro- 
wie. — P. Stapiński przy pracy. — Wiece po- 
sła Matakiewicza. — Kinoteatr II gimnazjam.— 
W sprawie regulaminu domowego. — Pokłu- 
| ty nożami. 

Wszystkie zakłady średnie poświęciły godzi- 
nę pamięci Nieznanego Żołnierza. Odbyły się 
|na ten temat pogadanki, które zakończyły się. 
dwuminotowem milczeniem. 

Manifest senatora Bojki nie przesłaje być 
i przedmiotem rozmów i najróżnorodniejszych 
|kombinacyj. Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, spodziewać się należy silnej secesji 
lz PSL. „Piasta“. Już dzisiaj niektórzy posło- 
wie, uważani -za filary posła Witosa, zaczy- 
naja zdradzać .silne zdenerwowanie i oglą- 


„dać się za pewniejszą ostoją. Na. temat po- 


wyższy krążą .zmeprawdepodobne: wersje. 2»... 
| housternocja w obozie. posła Witoga ogrom- 


FORMA 


jak | 


Opinja specjaln 


Warszawa, 31 października. W końcu 
czerwca br., komisja złożóna z prezesa pro- 
kuratorji p. Bukowieckiego, prezesa lzby hon- 
troli Państwa p. Wróblewskiego i b. ministra 
p. Makowskiego wydała opinię o zarzułach, po- 
stawionych p. Ossowskiemu w broszurze p. 
Tennenbauma p. t. „Skomercjalizowana racja 
stanu“, 

Dopiero dzisiaj jednak opinja ta ukazuje się 
w formie publicznej. 

"Według zdania komisji, zarznty dotyczące 
stosunku p. Ossewskiego do firm „Azot” i „Ur- 
sus” są najważniejsze. Długi zaciągnięte przez 
„Azot” nie były spłacane w terminach umó- 
wionych, a nawet i procenty nie były opłaca- 
ne. P. Ossowski czynnie popierał starania 
| „Azotu” w tym kierunkn. 


czołnek Rady „Azotu” nie powinien się był 
w Banku Gospodartswa Krajowego zajmować 
interesami tej firmy i interesy te popierać. 
Także w „Ursnsie'* p. Ossowski jest człon- 
kiem rady z ramienia akcjonarjuszy i wchodz! 
|nadło w skład komitetu wykonawczego, skut- 
|kiem czego jego udział w zarządzie „Ursusu' 
jest jak, najbardziej bezpośredni. Zadłużenie 
„Ursusu“ w Banku Gospodarstwa Krajowego 
wynosi przeszło 16 miljonów złotych, podczas 
gdy wartość majątku „Ursusa“ wynosi zale- 
dwie 14 miljonów zł. Kredyty udzielane „Ur- 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Według zdania komisji, p. Ossowski, jako | 


MES. Na 


Dobre intencje — szkodliwe metody. 


ej komisji o działalności p. Ossowskiego. 


$ 


susowi“ były nadmierne 
puszczalne. 

Co się tyczy nkładów ze spółką amerykań- 
ską o elektryfikację Polski komisja uważa, że 
zainteresowanie p. Ossowskiego w budowie i u- 
ruchomieniu Zakładów Jazowskich zdaje się 
nie wzbudzać wątpliwości. W czasie pertrakta- 
cyj z Amerykanami sprawa budowy Jazowską 
była omawiana i spółka amerykańska wysłała 
naweł dwóch inżynierów dla zbadania stanu 
rzeczy na miejscu. 

Komisja” uważa. że pomimo zainteresowania 
p. Ossowskiego postępował on bezinteresownie. 
Okoliczność łagodzącą upatruje komisja w tem, 
że p Ossowski nie był prawnikiem i dlatego 
nie umiał zastępować nieistniejącego w Banku 
Gospodarstwa Krajowego regulaminu ogólnie 
przyjętemi tezami, wysunięlemi z istoly rzeczy 
i wymaganiami dobrze pojętego porządku. 

Dyskwalifikując w ten sposób uzdolnienia 
p. Ossowskiego do pracy publicznej, komisja 
wypowiada się o motywach jego działalności w 
sposób dodatni. Komisja widzi w p. Ossowskim 
człowieka, przejętego ideą uprzemysłowienia 
kraju przedewszystkierm w zakresie wytwór: 
czości na cele obrony państwa, zmierzającego 
do celu przez energiczne bezinteresowne popie- 
ranie Banku Gospodarstwa Krajowego intere- 
sów odnośnych przedsiębiorstw. 


0Z= 


i statutuwo niedo- 


Sensacyjny proces o slałszowania testamentu. 


| Z Warszawy telefonują nam: W sferach 
| ziemiańskich obudził niezwykłe zainieresó- 


przeznaczał wychowanicy, Genowefie Gliń- 
skiej, folwark Fieńki, resztę zaś majątku p. 


wanie sensacyjny proces, wytoczony pzeciw Barczowi i Szarmachowi. 


spadkobiercom bogatego obywatela w powie- 
cie mławskim, oskarżonym o sfałszowanie te- 
stamentn. 

Mianowicie znany w powiecie mławskim 
«obywatel ziemski, Gustaw Jaroszewski, będąc 
ciężko chory, wezwał do siebie rejenta, celem 


dnego aktu ostatniej woli jeszcze nie sporzą- 
dzał. Pogarszający się z każdym dniem stan 
zdrowia nie pozwolił Jaroszewskiego na do- 
kończenie formalności testamentowych. 

.W jakiś czas później okazało się jednak, 
że przyjaciel umartego, p. Marjan Bacz, zna- 
lazł w kanapie, należącej do zmarłego, ukry- 
ty papier. testament Jaroszewskiego. Akt ten 


ma. Mimo to robi się wszystko, aby złe na- 
arawit, Podobnó w dniu wczorajszym. poseł 
-T » » . , . 
„Witos i poseł Dubiel mieli pojechać do sena- 
tora Bojki w Gręboszowie, pragnąc go nakło- 
nić do cofnięcia manifestu, lecz nie zastano 
go w domu. Wobec tego zwołano naprędce 
zgromadzenie mężów zaufania do Dąbrowy, 
które uchwaliło dla sen Bojki wotum nieuf- 
ności, a dla posła Witosa wotum zaufania. 

P. Słapiński nie próżnuje. Korzystając z 
coraz silniej zarysowującego się rozłamu w 
PSL. „Piast“, on, nieprzejednany' wróg Boj- 
ki, który swego czasu rozbił mu stronnictwo, 
udał się do Gręboszowa na „pogawędkę“ ze 
„starym Kubą“. Nie znamy treści rozmowy, 
ale.domyślainy się, że chodzi o połączenie się 
secesjonistów ze slronnikami p. Stapińskiego, 
który ezasu nie traci, lecz coraz w innej gmi- 
nie odbywa zgromadzenia, na których pra- 
gnie uszczknąć stronników p. Wilosowi. Ostat- 
ni wiec miał w Janowicach. 

Nie próżnuje także Stronnictwo Katolicko- 
Ludowe, a zwłaszcza poseł Małakiewicz. One- 
gdaj odbył kilka wieców, a mianowicie w 


Jubilat, który zaznaczył, że pracę swoją u-|Łąkawicy i Lisiej Górze, na których składał 


sprawozdanie poselskie. Uchwalono mu- też 
wotum zaufania znaczną większością. Mandat 
posła Małakiewicza uważany jest za pewny. 

Staraniem dyrekcji Il gimnazjum zakupiono 
w krajowej fabryce w Białymstoku aparat ki- 
nematograficzny dla wyświetlania filmów nau- 
kowych. Proceder będzie taki, że przed po- 
łudniem będzie się wyświetlać filmy dla da- 
nych klas, a popołudniu dla wszystkich ucz- 
niów. Obok filmów naukowych będą wyświe- 
tlane także filmy rozrywkowe. Dotychczaso- 
we wyświetlenie filmu o ptakach zadowalnia 
wszelkie wymagania. Obsługę pełnią ucznio- 
wie. W obrębie Kuratorjum krakowskiego jest 
to drugi aparat szkolny, co z przyjemnością 
podkreślamy. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady miej- 
skiej prof. Wojciechowski wniósł interpela- 
cję w sprawie wydania przez magistrat regu- 
laminu domowego dla miejskich kamienic. Jest 
bowiem rzeczą niesłychaną, że miasto łak 
wielkie jak Tarnów takiego regulaminu nie 
posiada, skutkiem czego zdarza się np., ze 
trzepanie dywanów w kamienicach odbywa 
się w dowolnych godzinach o 10 g., o 11 rano, 
o 2, 3 godz. popołudniu, a nawet o 10 wie- 
czorem. 

Do szpitala tarnowskiego przywieziono nie- 
jakiego Antoniego Potoka z Jamnej ad Zakli- 
czyn, którego nieznani osobnicy, biorąc go za 
kogo innego, bardzo ciężko pokłuli nożami. 
W szpitalu dokonano operacji, tak, że jest 
nadzieja uratowania go od śmierci. 

SEE 


Zgromadzenie w Wierzchosławicach 


„(Telefonem od naszego korespondenta). 


„Tarnów, 31 października. W Domu Ludo- 
wym w Wierzchosławicach odbyło się w nie- 


spisania testamentu. Oświadczył on, że ża- 


Ponieważ prawo do majątku posiadali Sta- 
nisław Wiśniewski i Helena Szamocina, spad- 
kobiercy wystąpili do proknratorji, oskarżając 
Barcza, Szarmacha i Glińską o sfałszowanie 
testamentu. 

Do sprawy będą powołani lekarzereksperci, 
prof. Wachhołz z Krakowa i prof. Ołgebrand 
z Warszawy, celem ustalenia czy w czasie 
wskazanym w znalezionym testamencie mógł 
Jaroszewski położyć swój podpis, czy nie. Po- 
nadto wyjechało do Młady 4-rech wybitnych 
adwokatów warszawskich, mianowicie Ettin- 


ger i Jarosz, jako obrolńicy, a jako oskarżyciele 
adwokat S$zurlej i Milewski. 
z — PA 


dzielę wielkie zgromadzenie delegatów P. S. 
L. „Piasta”. Delegatów przybyło blisko tysiąc 
z trzech powiatów: brzeskiego, dąbrowskiego 
i tarnowskiego. Zebranie zagaił poseł Brodac 
ki, poczem zabrał głos poseł dr. Kiernik, któ- 
ry w gwałtowny sposób zaatakował starostę 
tarnowskiego Krupińskiego. Wreszcie zabrał 
głos prezes Witos. Mowa jego była utrzyma- 
na w tonie niezwykle umiarkowanym. Głów- 
nym tematem jego przemówienia był mani: 
fest senatora Bojki, który p. Witó* +azwal 
„zdradą stronnictwa ludowego". 


| 
Bzieał Si etdowy. 


Kraków, 31 |[ października. 
AKCJE MOCNIEJ, DOLARY SŁA30. 


Dziś w prywatnych ohrotach do chwili roz- 
poczęcia oficjalnego zebrania panowała na ryn 
ku efektów tendencja mocniejsza, przy ży- 
wem zainteresowaniu zwłaszcza Jaworznem, 
Zieleniewskim i Bankiem Polskim, Ruch żywy, 
przy nastroju mocnym. Kursa kształtowały się 
następująco: Zieleniewski 23 30—-238.50, Bank 
Polski 157—158. Jaworzno 24 90—25 1/4, Chy- 
bie 6.70—6.90, Górka 80—82, Krakus 0.30— 
088, * 

Na rynku walutowym tendencja słabsza. 
Silna opdaż gotówki dolarowej, przy minimal- 
nem zainteresowaniu. Obroty słabe, czeki bez 
ruchu z powodu hraku gotówki, W Krakowie 
dolar got 887—8.88, czeki bank 8.9012— 
8.91 1/2, w Warszawie got. 887 1/'2—8 88, cze- 
ki 8.90—8.901/, we Lwowie got. 8.87 1 4— 
8.87 3/4, czeki 890 1 2—8 91 1/2, w Katowicach 
got. 8.87 1.2—8.88 1/2. czeki 8.90 12—8.91 12. 
Na wszystkich giełdach podaż silna, przy bra- 
ku zainteresowania. Bank Polski płacił bez 
zmiany. 

Wiedeń, 31 października. Mocna tendencja 
na giełdzie praskiej wzmocniła rynek wi 
deński. Zaznaczyła się jednak pewna wstrz 
miężliwość w związku ze  spoczywanioem 
giełdy berlińskiej i jutrzejszej przerwy w ko- 
mumikacji. Przy spokojniejszem usposobieniu 
polepszyły się w kulisach Alpiny, papiery 
czeskosłowackie i Karpaty. Przeważna część 
pozostałych papierów  zniżkowała. Siersz 
Górnicza 5.75, Portland 60, Karpaty 30.7. Ga 
lieja 94, Schodnica 10.5, Nafta 1085, Alpin 
47.85, Gal. Bank Hipoteczny 098, Fanto 8.10. 
Zieleniewski 18.50. 

Zurych, 31 października (PAT). Zamknięcie 


r 


Paryż 2035, Londyn 25.25 1/4, N. Jo 
5.18.47 1/2, Bolgja 72.22 1/2, Hiszpania 83.7 


Holandja 208.95, Berlin 12382 1/2, ,Wiede 
73.10, Sztokholm 139.60, Oslo 136.60, Kopen- 
haga 13900, Sofja 8.7414, Praya 15-86 1'2 
Warszawa 5810, Budapeszt 90.74 1/2, Riatog 
gród 9.13, Ateny 6.92, Konstantynopol 2. 
Bukareszt 3.18, Helsingsfors 13.07, Bie 
Aires 2715/8, 


N 


JÓZEF MĄCZKA. 


„TRZY MARYJE) 


Alleluja! — rozgłośnie dzwon bije — 
sen mi dziwny wydzwania w tej dobie... 
w Szarem polu trzy smętne Maryje 

przy żoinierza klęczące gdzieś grobie... 


W szarem polu, przy żołnierza grobie, 
trzy żałosne Maryje dziś płaczą — 
polską dołą złamane tulaczą, 


matka — siostra — i dziewcze w żałobie... 


„Gdzieżeś Janku, gdzieśeś ukochany — 
zali słyszysz nas w mreczuej oddali? 
Mac nad senne zachodzi kurhany — 
któż nam kamień tęsknoty odwali?"... 


A w tem jasność je znagła uderzy, 
snać nie z tego ziawiona im świata... 
nad megiłą poległych żołnierzy 
złoty Anioł Wolności przełlata!... 


Idźcie — rzecze — do domów, weseli, 
którzy martwych płaczecie tn kości... 
Jué z tysk grobów Polska w cudnej bieli 
zmartwychwsłała do życia w wołności!!! 


Yjmujemy ze zbioru poezyj Jó- 
m Ta vw Szlakiem. Autor 
z 1cz : utalentowany poeta, jako ofi- 


c [raklacie brzeskim przeszedł z 
MB idą v ib Rosji, brat udział w bitwie pod 
K vem x drodze do korpusu gen. Zeligow- 

zma u cholerę w Jekaterynburgu w paź 
dzie! 191 

n: 
" m 
UMARŁYCH DZIEN. 


I. 


Świałłami cmentarze płoną, 
płomyki lampek się skrzą; 
wśród kwiaiow grobowce toq, 
i słowa modlitwy drżą... 
Zacuszny, niby w welony 
ózień smutny, spowity w mgły, 
głucho kołyszą sie dzwony, 
spadają liście, jak lzy.. 


Il. 
Żyjący, drogie im cienie 
przychodzą uczcić w dzień ów — 
..pieszezołą spływa wspomnienie 
na czoła uśpionych głów... 
i każdy w ło smnine święto 
grób jakiś kochany ma, 
ma strunę w dnszy pękniętą, 
więc płacze z żalu i łka... 


M. 


m głębiny serca wyrwany 
aiziecięcy żali się szloch... 
grobowca przebić chcą ściany, 
odzie matki spoczywa proch; 
i drobne usta sietoce 
błagalny w nisbo szept szlą, 
hy w mg!awej mogły pomroce 
mateńkę zobaczyć swa... 

IV. 
Ar*sł żałobny. poblacły 
ś uitrtelny ogląda plen, 
i łzy podnosi, co padły, 
hy nieść je przed Bop. tron... 
by łzy, co w duszy s'eroły 
włeczysty wfryły znak, 
zamienić w gwiazdy klejnoty 
i rzmcać na niebics szlak... 


k Vi 


I zwoełna świałeł blask kona, 
cmentarze zalega cień, 

noc w mirkkie tuli ramiona 
Zaduszny, jesienny Gzień... 
przesmutny, niby w welony 
dzień gaśnie spowity w mgły, 
głncko kołyszą sie dzwony, 


„Spadają liscie. jak łev... 
Jan Sokalicz-Wroczyński, 


s 


Ewa Łusikna. 


Umientarz kowożyłny 


Morts“, 


Monument mierci „Aux dzicło 
rżożbiarza. Baurtholomo'a 
tarzu Pare Lachaise, to może najgłębszy wy- 
raz, na Jaki zdobyła się nowożytna sztuką 
w obliczu przepastnej tajemnicy. Głuchy mur, 
po za Mim glab niczbadana — oto ostatni akt 
świadomości, z jakim człowiek staje u swego 
kresu. „Co mnie i tobie, niewiasto”... 

Sztuka poczyna się zawsze z potężnej erup- 
cji uczucia, jeżeli zaś kiedy, to z momentem 
mierwysłowionej grozy i dostojności, Jakim jesi 
Śmierć, łączy się naswyższą powaga myśli 
i najwewnętrznicjsze zadrżenie serca. 

Tragiczny tłum. gnany nieodpartem fałum, 
nieprzerwima rzeką istnień wlewa się w tu- 
nel śmiertelny i przepada bez echa — zie- 
inia rozstępuje się pod stopami przerlwdzą- 
cego | pochłania tego, „który rodzi się nagi, 
ma nagiej ziemi — a żywiąc przez czas krót- 
I, napelmionm bywa wielą nędz*. 

Ale już Geniusz rożpościera kojąco romiona 
ponad zwłokami ludzi, poległych w skostniałym 
bezwładzie na dnie grohowego dołu — i za 
śmiertelnej grozy, wycząrowuje nieśnuerte|-' 
Jte piękno. 

Sztuka. która przez wszystkie wieki. wie- 
cznie szla ślarjem wiary, by wraz z nią pad- 
Tare z hu 


M 


ZTO 


na paryskim emen- | 


'ezemo Serea ludzkie —-, 


NOWA REFORMA 


Dzień Zaduszny. 


W cichy wieczór jesienny, pelon łęsknicy 
niewysłowiomej, myśli nasze popłyną na wsze 
strony świata, na krańce najdalsze, jako ptaki 
wędrowne, które żeglują w dal nieprzejrzaną 
wedle natchnienia Bożego. Papłyną szlakami 
miłości tam, gdzie tylko znajdują się mogiły 
nieznanych żołnierzy polskich. A gdzie ich dzi. 
siaj niema? 

Poplvną myśli nasze przez calą Polskę od 
zachodu na wschód, i od południa na północ. 
Wszędzie mogiły, wszędzie, spoczywają boha- 
terowie polscy snem wiecznym. Popłyną myśli 
nasze na kresy, gdzie wiara w Polskę wiecz- 
nie plonęła, gdzie lud gnębiony; katowany, 
mordowany przez wrogów, wytrwał w miłości 
do Macierzy i przetrwał wszystkie inęczeń- 
stwa. Popłvna nad jednym i drugim Śląskiem, 
popłyną nad Waulnem i Krzemieńcem, ponad 
brzeganu tylu wiernych rzek, ponad wiryda- 
rzami uczuć i myśli polskich. Popłyną bonnd 
kresami, które pozostają jeszcze pod obcem pu- 
nowaniem. 
| I popłyną myśli nasze jeszcze dalej ponad 
stepami rosyjskiemi, ponad drogami przez en- 
rów wytkniętemi, ponad borami i polami krwią 
ociekłemi, którędy pędzono bojownikitw pal- 
skich na Sybir, gdzie na nich czekał Anholli 
A szedł nie tak dawno temi drogami ów: polskt 
żołnierz-tułacz, który stanął nad Morzem Bin- 
łem, wierząc, że wróci do Ojczyzny. Anaczył 
swój pochód mogilami, ale szedł, Cześć Tobie 
| żołnierzu-tułaczu! F, 

Spoczną myśli nasze na szczytach Ałpej- 
skich, jak stado ptaków, którym burza dech 
(zapiera. Tu na białych śniepach i sinych lo 
dowcach krzepły strugi krwi poległych synów 
Polski, pędzonych do niesławnej walki o cudzą 
sprawę. 

| Me spełniły się losy ciemięzców i pomszezn- 
ne zostały krzywdy nasze. A stąd, z tych 
| szczytów pamiętnych, myśli nasze pomkną na 
| przesławne pabołowiska, na te pola słoneczne 
nad Marną, gdzie dokonały się cudowne „gesta 


„ges 
Dei per Frameos“. Garść synów Polski zaświad- 
czyłla tam swoją krwią serdeczną, 


że naród 
nasz był zawsze po stronie siostrzycy Fran- 
cji. 

„I myśli nasze wrócą z szumem, skrzydał ot- 
Hch na cmentarz krakowski, gdzie spoczywają 
bohaterowie nasi w pełni chwały. w blasku 
vwej purpury, która nie jest strzępem muzeal- 
nym, lecz bezcenną tkaniną z krwi, przelanej 
za Ojczyznę — tym razem niedaremnie, 

O Boże! Wszakże to Wy żolnierzyki, któ- 
rych owego nigdy niezapomniango poranku 
| letniego wywińdł z Oleandrów — Mąż jedymy 
wówczas, mający wolę do czynu i wiarę nie- 
zachwianą w czyn. Wyszliście owiani pro- 
mienną legendą i wrócjliście dopiero, gdy le- 
genda wasza stala się ciałem. Wyście to ba- 


| metami i krwią wypisali manifest o niepodle- 
| głości Polski Chwała Wam po wszyslkie eza- 
BV ! 


H. Josse. 


KRONIKA. 


Kraków, 31 października. 
Tydzień Akademika w Krakowie 


| W dniach od 3—12 listopada odbywać się 
będzie w Krakowie tradycyjny Tydzień Aka- 
| demka. Z naprężeniem i energją pracują Ko- 
mitet i sekcje, przygotowując niezwykle ory- 
zinalne atrakcje i imprezy w okresie święta | 


wytworzyła w ciągu wieków pewne formy 
plastvezne, odpowiadające w dane) epoce 
kultowi zmarlych, które to formy jednak ule- 
gają falowamiu w miarę zmian zachodzących 
w naszej kulturze i psychice. Czasy obecne 
są właśnie takim momentem przełomu na 
każdem polu, a więc i w sztuce cmentarnej, 
polegającej przedewszystkiem na architektu- 
rze. Architektura Jako sztuka jest pokrewma 
| matematyce i muzyce, linje jej najmniej ma- 
ją wspólnego z naturą „ma jedna zdaje się 
powsławać sama z siebie. Najhardziej oderwa- 
na jako idea, najsilniej związana z ziemią, 
jako ksziałł — mocą tych kontrastów nada- 
je się tem samem do spłynięcia w akund z ta- 
jemnicą śmierci 

Wojna światowa, która namnożyła tyle no- 
wych cemehtarzy, o charakterze z konieczno- 
ści przypadkowym i prowizorycznym. wysu- 
nęła na pierwszy płan kwestję ich arystycz- 
nego ukształtowania. Refleksja i doświadcze- 
nie przyswoiły już pewne linie orientacyjne, 
niemniej zagadnienie pozostaje nadal otwarte, 
gdyż wchodzą tu w grę różnorakie stosunki, 
przedewszystkiem terenowe. 

Zasadmicze założenie nowożwinego cmenta- 
Iza może być trojakie: guzmetryczne, archi- 
tektoniczne i krajobrazowe. 

Typen naiprostszym, a zarazem podstawy- 
"wym dla dwoch wyższych. jest geometryczny. 
: Może on być nieznośnie suchvin i monoton- 
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EF JUŻ ZOSTAŁA OTWARTA FILJA ZNANEGO ZE SWEJ SOLIDNOŚCI MAGAZYNU OBUWIA m7 
(róś placu 


MEDAN przy ul. Grodzkiej 19 wr sium: 


BOGATO ZAOPATRZONA W OBUW.E, ŚN!EGOWCE I KALOSZE PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI PO CENACH KONKUR NCYJNYCH. 


Sprzedaż kwiatów przed Sukiennicami na Rynku krakowskim. 


młodzieży akad. 

We czwartek 3 bm. wieczór w salach Sta- 
rego tTeatru „Żywy Dziennik“ przy udziale 
najwybitniejszych literatów i prelegentów ścią- 
gnie tłumy ciekawych. Po uroczystem zaś na- 
bożeństwie w kościele św. Anny (10 rano) 
korowód masek przesunie się w kalejdosko- 
powem tempie przez ulice Krakowa o wie 
czornej godzinie. 

W sobotę dokona się otwarcia „Domu Aka- 
demickiego", a wieczorem wszyscy udadzą = 
na wytworny e mA do sali „Florjanki”. 
niedziele jednycli zainteresuje ciekawy dA 
innych niatch footbalowy, a wieczorem kon- 
cert w sali Sokoła. 

Z innych nadzwyczaj ciekawych atrakcyj 
na szczególną uwagę zasługiwać bedzie odczyt 
znanego SPIE e Dr Adama Krzy- 


rować ustosunkowaniem mas — umiejętnie 
rozmieszczonych kwater, na których przewi- 
dziano z góry. grupowanie pewnego rodzaju 
grobowców np. rzeźh lub sarkofagów — na- 
przemian z szerokiemi alejami. W pianie na- 
leży unikać zarówno nagłych załamań, jak 
i zbytnich falistych wygięć, choćby ze wzglę- 
du na trudności orientacyjne, oraz przy kon- 
duktach. Do ożywienie i związania rysunku 
służy: jakoa celowe podkreślnie,- dekoracyjna 
roślinność, piękne drzewa, szpalery i żywo- 
płoty, 


Cmentarz architektoniczny jest rozwinie- 


ciem poprzedniego, lecz Ściślej niż tamten, 
musi już w założeniu wykreślić i wcielić 


pewną  skrystalizóowaną ideę  artystvczną. 
Rzecz prosta, że idea ta oprzeć się powinna 
na zupełnie innvch przesłankach. niż to ma 
miejsce. na południu. Nie mamy bowiem ani 
podobnego klimatu, nie rozporządzamy tak 
bogatym materjalem, ani tradycje kiasytrzne 
nie leżą w charakterze nasze; rasy. To tež 
architektonika cmentarza u nas polegać mo- 
że jedynie na zasadach pokrewnych tvn. ja- 
kie przewodzą idei archilektonicznej w trakto- 


waniu nowożytłmych ogrodów. Zadanie jest 
jednak daleko trudniejsze i głębsze, Poza roz- 


slanowamicm rysunku terenu, musi tu obo- 
wiązywać graliczne ustosunkowanie  powierz- 
chni i wyzyskamie jej merowności dla ewem- 
tualnych tarasów, studzien, stopni i balustrad 


żanowskiego, drugi Dancing 12-tego i kiermasz 
akademicki. 

Przez cały 'czas trwania Tygodnia wpisy- 
wać się będzie nowych członków Kół Przyja- 
ciół Akademika i sprzedawać oryginalne pocz- 
tówki z życią akademickiego 

-Bi 

Krakowska Rada wyznaniowa uchwalila ie- 
dnomyślnie na wniosek wiceprez. dra Fise hlo- 
witza, na cele Tygodnia Akademika subwencje 
w kwocie 500 zł, przyczem Rada wyraziła 
żywe zadowolenie z uchwały komitetu wojc- 
wódzkiego, posłanawiającej rozdział dochodów 
Tygodnia wedle gospodarczych potrzeb akade- 
mików. Wniosek poparli dr Oberiaender i dr 
Schwarzbart, a prezydent gminy izr. dr Lan- 
dau, przedstawiając przebieg posiedzenia komi- 
tetu wojewódzkiego, który powziął jednomyśl- 


me O a M ol MlM 


Cmentarz krajobrazowy, w naszych sło- 
sunkach i klimacie. przedstawia najłatwiej- 
sze i najwdzięczniejsze zadanie, Warunki na. 
turalne terenu mają tu oczywiście duże zna- 
czenie, lecz rola roślinności i slan zadrze- 
wienia z natury rzeczy są dominujące. Angljn 
i Niemcy dają nam w tym kierunku wspa- 
niale wzory. Ich cmentarze, tp majestatyczne, 
slare parki. święte gaje. pod których opie- 
kuńczemi skrzydłami tulą się zarówno boga- 
te mauzolea wielkich tego świała. jak za- 
pomniane, ciche mowily — rówme przed obli- 
czem, Pama. Piękność takiego cmentarza po- 
zbawiona jest wrażenia martwoty, zmienna I 
rozmaita wraz ze zmianami pór roku. Dlate- 
go rodzaj zadrzewienia jest tu kwestją bardzo 
ważną. jeżeli drzewa szpilkowe o wiecznej 
zieleni są żywym: symbolem nieśmiertelności, 
to drzewa liściaste odradzające się z kazdą 
wiosną, grające gamą odcieni świeżego listo- 
wia i zapadające w zimowy sen, sa nim rów- 
nież w sposób głębszy i bardziej kojący, dla 
dusz i tak rozdartych żałobą. Nie nie dorów- 
na majestatowi alej starych drzew, z ich 
uroczystym poszumem, grających w wichrze 
jak olbrzymia lira — ami przepyvchom zło- 
towzorych makat, jakie na ich kowarach roz- 
snuwa., czarodziejska prządka, jesień polska. 

Pojedyncze grobowce i pomniki urają tu 
role drogich kamieni, osadzanych w oprawie 
roślinnej. Ale do wszystkich. najubaższycj. 


aym, ale również moża słać się pwlstawą ło-| Dalej kompleks budynków, łącznie z kaplicą ' nawet mobów. stosują się pewne zasady, któ- 


zicznego i pięknego planu, 
dosyć średków Poza szachownicą, 


gdyż mna po temu | cmentarmą. jako punktam rentralnym. 
maže ape- posiadać zdecydowanie jednolity charakter. 


musi 


Te decydują o nowożytmrch pmesłach w z 
chzwaniu pekna i harmani rmsrntarza, ulrza- 
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FORTEPIANY - BIANENA 


pierwszorzędnych firm zagranicznych 1167 


Źliaggusł Förster - Koch Korseijż 


Helena SMOLNRSKA SZEWSKA 9 


Dziewięć lat mija w dniu dzisiejszym, kiedy 
|w zadeszczony poranek październikowy Kra- 
ków i. jego mieszkańcy zrzucili kajdany nie- 
woli. Rokrocznie Kraków obchodzi uroczyświe 
ten historyczny moment. Na uroczystość skła- 
dają się: nabożeństwo w kościele Marjackim 


| nadeszły 


- D ywany WW upiapbun SMYRNAPERS" i zmiana warty na głównej strażnicy. W tym 
Dywanów perskich „Bez warszłału”!| ” roku solenne nabożeństwo odprawił ks. infu- 
a Ę z a B 
perskie wyuczamy dokładnie i szybka! , Korces. Szkoła łat dr. Kulinewski w asysiencji licznego du- 
Dla przyjezdnych nauka przyspieszona! — Wzary, i Wytwórnia dywanów chowieństwa, w którem wzięli udział przedsta- 
Okllowa, wełna — najprzelniejszy gutunek! — Ro- AM > a ik dział j 
Uuty razpaczęte z wzorami — starannie dabrane od- wicicle władz z naczelnikiem wydziału woje- 


Przemysł Polski wódzkiego p. Zawadzkim, który zastępował wo- 


pcp:.erajmy I 


A) 4 się : APO pouczeniem! Także H Godziszewska 
makaty. efodalkj,opodusłki | tp. dałowe | za (es N jewodę Darowskiego. prezydent miasta Rolie 
mówieniel — Wykonanie artystyczna | terminowel Kraków, Pijarska L. . z wieeprczydentem Wie'qusem, dowódca O. K. 
a E jen, Wróblewski z korpusem oficerskim i de- 
legacjami pułków, weterani 1863 r., delegacja 
nie wspomnianą uchwałę co do rozdziału do- |po objechaniu powyższej pętlicy ulicami: Rako- Sokołów z p. Mokrzyckim i Żyłą na czele 
chodów, wyraził nadzieję, że całe społcczeń- | wicką, ewentualnie Modrzewiową i Kamienną; |oraz uczestnicy bezkrwawcgo przewrotu. Po 


stwo cele Tygodnia Akademika poprze. 4) postój dorożek komnych, pojazdów prywat- |mszy św. publiczność zgromadzona w świą- 
y U nych i dorożek automobuiowych odbywać się ma: |tyni zaintonowala „Boże coś Polskę", 
TYDZIEŃ AKADEMIKA W WIELICZCE. Dnia Pierwszych dwóch na placu w obrębie pętlicy po- 
21 b. m. odbyło się posiedzenie komitetu Tygodnia lożonym. ostatnich wzdłuż domku cmentarnego po POCHÓD.. 


Akademika w Wieliczce. Przewod f ; a- | Prawej stronie ul. Rakowieckiej, zwrócone przodem M a e ań 
i Mala WŁ on w sklad cj a gk. > w stronę miasla, tuż za miejscem postoju dla auto- Po wyjściu Z kościoła peng się pna 
przedstawiciele władz i stowarzyszeń, między in. | bUSÓW. f á który poprzedzany orkiestrą "MAN 3 
nymi: inż. Starnawski, naczelnik salin, p. Ay-| 5) Wobec urzadzeniu drugiej hmmy w murze wzdłuż Jinji A-B, C-D" pod główną strażnicę 
was, burmistrz, p. Redlich. naczelnik stacji, p. Mle- |cmentarnym od strony Alei Królewskiej, dojazd | wojskową. Tu do zebranej tłumnie publiczno- 
ko, komisarz P. P., ks. Halatek, Komitet uchwalił | Wszelkich pojazdów przed tę bramę odbywać się|šci przemówił z trybuny pięknie udekorowa- 
program T. A w Wieliczce następujący: w sobo- | bOdzie powyższą Aleją, odjazd ich ul. Kamienna, | nej zicienią imieniem miasta wiceprezydent 
lę 5 listopada uroczyste nabożeństwo, po poludniu | POStó) natomiast tychże będzie mógl mieć miejsce gr Wielgus. 


zjazd do kopalni w Wieliczce, wieczorem zabawa | Na Alei Królewskiej wzdłuż chodnika i muru cmen- Żywo jeszcze mamy w pamięci — mówił 
_laneczna w nadszybiu Paderewskiego. 11 lub 13 tarzn, z wyjazdem w stronę rogatki; ŚR ści = Rdr dRESMI Iz dojernika 1918, 

b, m. (termin nieustalony) koncert w szkole na| ©) Ruch pieszych w stronę cmentarza odhywać ||" * I. dkoSEL Bien He W 
komendant twierdzy krakowskiej jen. hr, Be- 


Ża: sie hadzjie lewym chodnikiem, idąc od miasta. 
«3 ję A RUCH LUDNOŚCI. W czasie miesiąca sierpnia | ningni z placzom oddał w Ratuszu krakow- 
Jubileusz b. r. zawarto w Krakowie małżeństw 142 (w lipeu|skim swą nad miastem „władzę w ręce Pol- 
prof. dra Aleksandra Rosnsra. | 153), w tem chrześcijańskich 106. Urodziło się skiej Komisji Likwidacyjnej, jako ówczesnej 
A i s E. żywo dzieci 861 (369), nieślubnych 64 (55), w czem |emanacji polskiej wladzy, stwierdzając, tem 
W murach uniwersytetu Jagiellońskiego, w|z małżeństw żydowskich rytualnych 17 (11). samem, że Austrja w Krakowie rzadzić prze- 
sali kliniki ginekologicznej, urządzono dzlsiaj | Wśród żywo urodzanysh było chiopeów 182 (170). |słała 123 Sólha zmariwychwstaje Polska: 
obchód 25-letniej pracy naukowej i 20 roczni-| Wtym samym okresie czasu zmarło osób 287| p.dnoszono i podnoszą z różnych stron gło- 
cy pracy na katedrze ginekologii prof. Ale- | (282), z czego miejscowych 185 (17%. Liczba zmar- || „. doroczne w Krakowie w dniu 31 pa- 
ksandra Rosnera. lych w szpitalach wynosiła osób 163 (153). Z przy- | 5Y, ŚĆ KÓW 1. d sę święlo nt > racji 
Uroczystość odbyła się w ścisłem gronie | CZYM Śmierci naywięcaj przypada na gruźlicę 36 Żdzierniką obchodzone święło nie wa rac] 
neo kolegów i uczniów Jubilata, orazi „9 "owitwory 29, Wśród zmemłych byłe: chose- |bytu, 20 jedna tylko w całem | «l JĄ) owi 
i L S 2 So. | salan 285, w -Mpów,.239. być ohchodzona uroczystość, jeden obchód rocz 
przedstawicieli uniwersytetów i towarzystw | SPOŻYCIE MIĘSA W KRAKOWIE. W ozasie od |nicy odzyskania wolności, jeden obchód rocz- 
ginekologicznych z Warszawy, Lwowa i Wil- |22—28 b. m. spędzono na targi mięsne w Kra- nicy zmartwychwstania Polski 
na. Wygłoszono szereg przemówień, na które | kowie 179 buhaji, 110 wołów, 219 krów, 268 jałó. Jakkolwiek w tych odgłosach jest dużo 
afpowiedział Jubilat. Całą uroczystość cecho- | wek. 471 cieląt, 23 kóz i bawanów i 807 sztuk | pieznnscj — ciągnał mowca — to przecież 
wał nastrój niezwykle podniosły i serdeczny. | nierogaciznv. Za 1 kg. bitej wagi nierogacizny pła- |>. s pag wys t każe nam tu 
aSo cono od 2.45—3.35. Z spędzonych na targ zwie- | nie jakiś chorob'iwy penangiyzn Suze > 
| GĘSTY SZRON ukaz! się dziś nad ranem |T7ał Sprzedano na konsumcjęe miejscową 2.006 |W Krakowie Swięcić dzień 8I pażizirtnitn. 
w mieście, okrywając ziemię, drzewa i dachy do. %/tUk, na konsumcję innych gmim kraju 87 Sped | Prawda, że jedna zmartwyc r AE 
mów srebrzysto śnieżną sznłą, oznaką wkraczają. | PYA rogalezo byl większy, nierozacizny nieco |prawda, że jeden był jedyny fakt radosny 
cej pory zimnej. Już wczoraj wieczorem po cie- | TMIEJZY, aniżeli w ubiegłym tygodniu. Ceny by- |odzyskania, ale faktowi temu w różnych czę- 
 nłym, pogodnym dniu zaznaczyło się oziębienie, dla rogatego Haag h recz od cen |ścjach Polski różne towarzyszyły nastroje. 
które nad ranem wystąpiło z przymtozkiem. Szron AN e r penh nieco | «| Dzień 31 października jest tego faktu pa- 
a t 


= 


z i wkrótce przy ślicznej pogodzie, nastąpi- | |. życie pzy pomocy zatrucia gazem: ówiellnym | SÓW niewoli z czasami nowymi, czasami na- 
v ocieplenie 


4 p j h 7 pi 7 oto. |szej wolności i swobody. 
N slużąca Aniela N. w Krakowie. Wezwane Pogoto s 1 4 T . 
A ATA na BARDIN pindi z we ratunkowe  przewiozlo  desperatkę w stanie „Od tego też czasu rok rocznie zbioramy 
| że 20 ró dwa 1 Miopada o godzińe daj bardzo ciężkim do szpitala Desperatka pozostawiła | się tu przed Odwachem w dniu 31 październi- 
wezmą udział reprezentanci władz, wojskowości, | st" w którym wskazuje, że przyczyną jej rozpacz- |ka, aby święcić ten dzień jedności. zgody, 
Związek Legjonistów, Związek Inwalidów, Strze- | iwezo kroku hvl zawód miłosny, „ |trinmfu sprawiedliwości dziejowej i wolności 
lee i inne organizacje, oraz kompania honorowa 1 p = BÓJKA W © z Ę. naszej Ojczyzny. va 
42 orkiestrą 20 p. p. Komitet zwraca się z apę- NEJ ZL RABICYJ ZY. EE) N Wyzwolenie Ojczyzny, iej zmariwychwsta- 
jem do patrjotycznej publiczności miasta Krako- | Wte wynikla bójka między Franciszkiem Szarajem, nie, nie było dziełom jednej klasy, czy partii 
M AR: ifestacyjnaz Taia ri Szmulesem (ioldschmiedem i trzema innymi nie. | N.E, NIE by Ri ; kę AE z 
e olac! a woległych oficerów 1 Żolniezy znanymi osobnikami. W ozasie hójki przeciwnicy | nie dziełem dorywczem, ale dziełem kiiku, po- 
i Pe „A Mitt AW e owej! poranili się wzajemnie nożami, tak, że musiano | koleń, dziełem całego społeczeństwa. 
UREGULOWANIE RUCHU W DNI ZADUSZNĘ.| Wzywać pomocy Pogotowia W tejsamej restauracji To też odzyskawszy wolność — całe spo- 
W związku z nadchodzącemi dniami zadusznemi| w, kilka godzin później powstała znów uwaniura | Jeczeństwo winno stać na jej straży, winno się 
wydal Magistrat, w porozumieniu z Dyrekcią Po- |? bilka między gośćmi, w czasie której dwoje osób jednoczyć w cieżkiej, ofiarnej, zgodnej współ- 
 lieji następujące zarządzenia, dolyczące komuni- odniosło lekkie rany. RA 
kacji w dni zaduszne: „|. GWAŁT PUBLICZNY. Ubieglej nocy doprowa: 
1) Zatrzymywanie się dorożck konpych. auta- | dzono na Vi-ty kcmisarjat P. P. w Krakowie pod przez anto Nr. 6040 i doznał zdarcia naskórka na 
mobilowych i pojazdów prywatnych.” dowożących | zarzutem gwałłu publicznego chorążega Chręczar- | czole, 
publiczność na cmenłanz w dniach 31 b. m, ka Franciszka z 1-g0 pułku saperów kolejowych, WŁAMYWACZĘ NA PROWINCJI. Do mieszka- 
1 i2 listopada b. r, odbywać się będziie jedynie | którego następnie oddano żandarmerji wojskowej. | nia Waseborgera w Wieliczee włamali Się Mie- 
po prawej stronie jezdni ul. Rakowickiej do koń-| SKRADZIONG MU ROWER. Stanisławowi Sroce | znani spruwcy przez wycięcie szyby w oknie 
i ca parkanu, okalającego dom przedsiębiorstwa dla | skradziono z bramy domu przy ul. Grzegórzeckiej |; skradli jedno futro meskie, dwa srebrne lichta- 
> upiększania grobów ; A 140. rower marki „Puch”. S ę rze į srebne nakrycie slołowe, łącznej wartości 
2) zatrzymywanie autobusów odbywać się bę-| UCZCIWY ZNALAZCA. Funkcjonarjusz tramwa- | 2900 zł, i 
dzie we wglębieniu przy bramie omenlarnej obok ju krakowskiego, p. Pawłowski, złożył na IV komi- 
domku cmentarnego, po uprzedniem objechaniu | sarjacie P. P. w Krakowie kwotę 180 zł. którą i 
przez nie pętlicy, okalającej plac tuż za budyn- | znalazł na skrzyżowaniu się ulje Grodzkiej i Pod-| ODCZYT PROF. J. ROZWADOWSKIEGO, prezesa 
i aza“ y É Potskie] Akademii Umiejętności. We środę dn. 2go 
kiem urzędu opłat „Olsza“ położony; z ZE f listopada prot. Rozwadowski wygłasi w lokalu YMCA 
8) powrót darożek konnych, automohilowych | POTRACONY PRZEZ AUTO. Uczeń V-tej klasy'przy ul. Krowoderskiej 3. odczyt o korzyściach pły- 
i pojazdów prywatnych do miasta odbywać się ma | gimnazjalnej, Kem Zygmunt, potrącony został uących z nrosiadania obcych języków i potrzebie u- 
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manego w którymkolwiek z powyższych ty- | nie będą nadużyte: np. stwamzanie zakątków | grobowych, wskazaną jest przedewszwstkiem 
pów. w charakterze ogrodowym czy leśnym, gdzie | w grobowcach rodzinnych i zbiorowych, gdyż 
damy grób staje się naszą wyłączną własno- | ma to być przecież dom — dom wiekuistego 
ścią, ukryty na maleńkiej polance, do której | spoczynku. „Pax tibi“ — „Pokój z tobą, czło- 
prowadzi ścieżka zamknięta furtką lub per-| wiecze”. Więc zasadniczym wyrazem musi tu 
ło niepraktyczne, bo trudne da utrzymania | 504, ZArosłych wijącą się i kwitnącą rosli- być stygmat spokoju. spory) ten ma pH 
i szkodliwe dla pięknej wegetacji, jest nieuza- | 04. Wymaga to oczywiście zakupna nieco | Wiecznym, ma być P wak i ic 
sadnione logicznie, bo wszak umarły nie leży | większej przestrzeni ziemi, niż tego wymaga jsprzecznošenę do homppa aA jp Ez 
_ tutaj, pod nasypem, lecz głęboko, pod ziemią. | SAm grobowiec — i nie wszędzie jest do prze- si ne piętno mocy, py ki :! — mi 
jest niepotrzebne, z chwilą gdy grób przestał | prowadzenia — ale cóż za cisza i nastrój najsi być niewzruszoną = v, lens a 
być zgubionym wśród równiny pola lub la- | miejscu wiecznego spoczynku, w cieniu drzew, rzędzi de tu opi AL dka U: Ka- 
su, a znajduje się na swojem miejscu. z otwartem niebem nad głową, sam na sam Puen, granti, marniur ale] dn e” propor- 
i a A m 3 cje bryły i- walory czysto architektoniczne, 
Obecnie panuje dążność, aby miejsce wie- 


E t A Ini b przyczem jednak wyzyskane być mogą natu- 
cznego spoczynku lekko zaledwie zaznaczało| Te proste środki wystarczają zupełnie, aby | „jn, tonacje barwne. Należą tu brunatne i 


się ponad poziom i zdawało się raczej mięk- naybardziej monatonny i szemałyczny cmen- | Stalowo-szare marmury krajowe, drobnoziar- 
kim dywanem. makatą utkaną z ziół i kwie- tarz ożywić l ozdobić, łagodząc bolesne WTa- niste, perłowe gramity, odcienie różowawe nie- 
cia, z niewielkim krzyżem, kamioniem lub |żenie, żywą aj ARE dog po: których piaskoweów, malachitowa zieleń lub 
tablicą u wezgłowia. gacbwo roślinności jest jednym z nafpotężniej. | żapawe tony innych kamieni, tworzące same 
W dalszym ciągu walczy się z bezmyślne- = = ai td. +4 - gów i a przez się bogale motywy dekcracyjne. 
mi ogrodzeniami z żelaza i drutu, 'podobnemi 2 sh a = 7 y W kwestji barwy jeszcze jedna uwaga: Na- 
do ciasnych klatek, w które zamykamy u-| mu wiekulstego #ycia. P . |leżałoby unikać wprowadzania w nadmiarze 
marłego. Jeżeli chodzi o ochronę mogiły przed| Na cmentarzach z przewagą „architektoni- | specjalnie żałobnej nuty, której przyjętym 
przypadkowem nadeptaniem przez przechod- | czną charakteru, obowiązują wielkie linje i| symibolem jest zestawienie białości i czerni, z 
nia, istnieje środek po temu daleko prostszy szerokie perspektywy. Stąd konieczność gra- których pierwsza jest synteza, druga zaś ne- 


< Jedną z nowożytnych zasad artystyczno- 
go traktowania jest wykarzenienie zwyczaju 
sypamia wysokich pagórków na grobach. Jest 


z ukochanemi zmarłemi. 


i bardziej estetyczny — to ujęcie prostokątu licznego ustosunkowania mas, jakie tworzą | gącją barwy. Użycie ich ma głębsze uzasad- 
w ramy niskiego żywopłotu, dające piękną | grupy grobowców w pewnym typie. Więc par- | nienie, choć nie bez stron słahych, o ile doty- 
i spokojną linię. tje skromnych, przyziemnych mogiłek, z Ni-| czy samego obrządku pogrzebu, konduktu ża- 


skimi krzyżami, wyglądać będą zdala jak łą- | jopbnego ete., w żadnym jednak razie zasada 
ka dziwnych kwiatów, a skupienia smukłych | tą nje powinna rozciągać się na cmentarz, ja- 
r leru ciętych krzewów jako tła i bocznych i strzelistych nagrobków odcinać sia gd naiko taki. Czas mija i goi rany, cmentarz jest 
śrjanek, tworzenia rodzaju nisz lub otwar- tle jeszcze smuklejszych drzew, wystrzelają- | nietylko „polem kości”, lecz i świątynią nad- 
uch loggii. W tym zakresie rozwijać można , cych dokóła. „ | zmysłowego życia, nie ma też racji, aby jego 
w uysły, ktore dadzą efokly cudowne, o ije | Monumentalność sarkofagów czy kaplic| widok, zamiast ukojenia w obliczu wielkiej 


i" Dla wywołania wrażemia asylum są inne 
sposoby. Jednym z nich jest zastosowanie szpa- 


zmikł przy pierwszych promieniach wschodząceso HIŁOSNEGO: Ubisslei. Tucyw usiłowała GdEMAĆ Ep- miątką, tym łącznikiem czasów dawmych, eza- 


Dziewiąta Posznica wyswobodzenia Krakowa 


oc zaboru austriackiego. 


pracy, przedewszystkiem dla Państwa. bo 
tylko w ten sposób wzmocniiny fundamenta 
Rzeczypospolitej, niepodległość i granice na- 
szej Ojczyzny ustalimy i zapewnimy jej nale- 
żyty rozwój. 

Dziś z tego Rynku krakowskiego ślemy sil- 
ny głos na całą Polskę do wszystkich obywa- 
teli z prawej i lewej strony: nie siejcie nie- 
zgody, nie niszczcie hojnej ofiary pokoleń. nie 
niszczcie sił narodu, skupiajcie się w pracy 
około rządn Marszałka Piłsudskiego, w pracy 
nad ustaleniem silnej władzy, w pracy nad 
reogamizacją cia! usławedawczych, nad po- 
prawą finansów Państwa i rozwojem życia 
gospodarczego; obcym rządom  służyliście, 
więc obecnemu po'skiemu Rządowi nie rzu- 
cajcie kłód pod nogi, owszem — jednocząc się 
we współpracy obecnego Rządu, wesprzyjcie 
ten Rząd, by mógł poprowadzić naszą Ojczy- 
znę do świetlnej przyszłości. 

Z pod tej prastarej krakowskiej ratuszowej 
wieży ponawiamy hasło krakowskich bohate- 
rów październikawych, hasło do zgodnej 
współpracy i solidarności w okrzyku:. 

Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczypospolita! 

Nięch żyje Prezydent Mościcki! 

Niech żyje Marszałek Piłsudski i Jego 
Rząd! 

Naslępnie przemówienie okolicznościowe 


| imieniem komitetu obchodowego wygłosił dyr. 


Pachoński. 


TRADYCYJNA ZMIANA WARTY. 


Po przemówieniach, od strony ul. Grodzkiej 
rozlegly się dźwięki krakowiaka, przy któ- 
rych, jak ongiś przed dziewięciu laly, przy- 
maszerowali przed odwach żoknierze 20 p. p. 
pod komendą porucznika  Gołdenberga, by 
objać wartę. Teraz przed oddziałem warto- 
wniczym stanął b. prezes „Gwiazdy“, p. Stró- 
żyński. ze sztandarem w ręku, wygłaszając 
do dowódcy warty następujące przemó- 
wienie: z , 

„Panie Poruczniku! Jak bywało przed łaty, 
tak i dziś w rocznicę wyzwolenia, przycho- 
dzę, aby Ci panie Poruczniku wręczyć ten 
pierwszy sztandar 'Stow. „Gwiazdy“ dla żuł- 
nierzą polskiego i zarazem życzę, aby Armja 
polska, walcząc pod tym sztadarem, odnosiła 
jak najświetniejsze zwycięstwa, a w szczegól- 
ności złączona  nierozerwalneimi ogniwami 
obowiązku, bogata w cnoty męstwa, karności 
i jedności, przyczyniała się cotaz więcej do 
podniesienia szczytnego mocarstwowego sta- 
nowiska naszej Ojczyzny! Tam nam dopomóż 
Bóg!“ 

Po przemówieniach, pnzy dźwiękach hymnu 
państwowego, sztandar „Gwiazdy“ zatknięto 
na strażnicy, na czem uroczystość zakończyła 
się. Naslępnie uczestnicy przewrotu, wśród 
którvch zauważyliśmy kpt. Stawarza, ówcze- 
snego oficera austrjackiego — udali się da 
sali konferencyjnej magistratu na obrady. 

Dziś wieczorem odbędzie się na strażnicy 
wojskowej w Rynku głównym, staraniem 
p. Górskiego, tradycyjne przyjęcie dla władz 
wojskowych i zaproszonych gości. Z okazji 
rocznicy Strażnicę wojskową przyozdobiono 
chorągwiami o barwach państwowych. 


JO 
| czenia się tych języków. Odczyt ten bedzie niezwy- 


kie pouezającym, zwłaszcza dla młodzieży, zarówno 
uczącej się jak pracującej a myślącej © swej przy- 
szlaści. Należy też spodziewać się. że młodzież tłum- 
nie przybędzie przysłuchiwać się wywodom tego naj: 
wyższego przedstawiciela nauki w Polsce a zarazem 
naiwybitniejszegn autorytetu w zakresie językoznaw- 
stwa. Wstęp wolny. Gości mile widziani, 1166 
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DOBRA WIADOMOŚĆ. Dowiadujemy się, iż zna- 
ne ze swej skuteczności przeciwko zaparciu pigułki 
francuskie GASCARINE LEPRINCE nadeszły i są 
do nabycia we wszystkich aptekach po Zł. 4.60 za 
flakon, t. j}. po cenie zatwierdzonej przez Depar- 
tament Zdrowia Min. Spr. Wewn. 1471 


tajemnicy, miał nieustannie rozdzierać za- 
równo oczy, jak dusze, szarpiąc wciąż odnowa 
zabliźnione rany, Estetycznie, czarny kolor 
jest dyssonansem w organicznym świecie, gdy 
barwa biała jest miękkim i Śpiewnym tonem, 
nadziei i ufności, który nigdy nie może razić. 
Stąd wniosek, że czerń dopuszczalną być mo- 
że jedynie przy użyciu najszlachetniejszego 
materjału, jak marmur i granit, gdyż polakie- 
rowane żelazo lub drzewo jest tylko zamasko- 
waną wulgarnością. Natomiast matowa sza- 
rość spiżu lub zieleń spatynowanepo bronzu, 
jest zawsze pożądaną, gdyż wnosi nutę szla- 
chetną, prostą i niezłomną. 


Kwestja artystycznych pomników grabo- 
wych jest niezwykle skomplikowaną i nie da 
się ująć z góry w żadną teorję, gdyż do dzieł 
sztuki, jako nigdy nieprzewidzianych, indv- 
widuałnyvch objawień twórczych, należy przy- 
słępować hez tcorji. 


Stare cmentarze polskich miast: Warszawy, 
Krakowa, Wilna itd., jak i ubożuchne wiej- 
skie cmenłarzyki, owe pokorne „Boże role", 
są przeważnie bardzo piękne, gdyż powstawa- 
ły samorzutnie w czasach, gdy poczucie pie- 
kna nie było przywilejem garstki artystów, 
ale wypływało z najgłębszego instyłnktu rasy. 
Kryja też w sobie istne perły sentymentu i 
archaizm form, z których uczyć się trzeba, 
jak odnaleźć zaginioną drogę do duszy ludz- 
kiej. R 
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Warszawa, 31 października. 
W dn. 29 bm. rozpoczął w stolicy w sal 
Klubu urzędników państwowych obrady kon- 
gres Zrzeszeń pracowników państwowych i sa- 
morządowych lzplitejj Po nabożeństwie, od- 
prawionem przez ks. kanonika Niemrę w 
katedrze św. Jana i złożeniu przez delegatów 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza obra- 
dy otworzył przewodniczący Komitetu organi- 
zacyjnego kongresu dyr. dr. Okęcki, który pu- 
witał przedstawicieli rządu w osobie p. wice- 
premiera Bartla, podsekretarza stanu minister- 
stwa skarbu dr. Gredyńskiego, prezesa Proku- 
ratorji gen. p Bukowieckiego, przedstawicieli 
innych ministrów oraz zebranych delegatów 
i gości, a następnie skroślił cele i intencje 


kongresu. Na przewodniczącego Kongresu wy- : 


brano jednomyślnie p. Lorenza, sędziego Sądu 
Najwyższego, na zastepców p. Al Krajewskie- 
go z Krakowa i p. S Sikorskiego z Poznania. 

Po odczytaniu nadesłanych pod adresem 
Kongresu pism i depesz oraz wybraniu komi- 
sji mandatowej wygłoszone zostały referaty 
na temat: uposażenia funkcionarjuszów pań- 
siwowych (dr. Filijak), zaopatrzenia emery- 
talnego (Kwiatkowski Henryk i em. gen. Spring 
wald , pragmatyki urzędniczej (dr. Arzt) oraz 
organizacji ruchu urzędniczego (dr. J. Kra- 
jewski). 

Na Kongresie zabrał głos p. wicepremier Bar- 
tel, który wygłosił dłuższe przemówienie, uza- 
sadniając niemożność uwzględnienia przez rząd 
wielu postulatów urzędniczych ze względu na 
sytuację skarbową. Do ilustracji swych wywo- 
dów p. wicepr. przyniósł wykres graficzny, któ- 
ry pozostawił na cały dzień na kongresie. W 
zakończeniu swego przemówienia wicepremier 
apełował do patrjotyzmu urzędników, powo- 
luac się na pełną zapału pracę obecnego rzą- 
du, który, jak się wyraził, pracuje ponad ludz- 
ką miarę. Mowca przewidywał dalej, iż to 
wszystko będzie wyzyskane przeciw rządowi 
podczas agitacji wyborczej, mimo to jednak 
rząd jest pewien iż zabiegi te będą bezsku- 
teczne. Rząd bowiem dokonał tak wielkiego 
dzieła, zwłaszcza w dziedzinie finansowej, iż 
to pozwala mu zupełnie spokojnie patrzeć na 
możliwości wyborcze. 

Po przemówieniu dr. Bartla nastąpiło ukon- 
stytuowanie się komisyj. 

Po przerwie obiadowej odbywały się obra- 
dy czterech wyzej wymienionych komisy]. 

W drugim dniu obrad odbyło się plenarne 
posiedzenie Zjazdu, na którem odczytano re- 
zołucje, opracowane przez komisje do spraw 
uposażenia, emerytalnych, pragmatyki i ko- 
misje egzaminacyjną. Rezolucje te po dysku- 
sji uchwalono z małemi zmianami. Ze spraw 
zasadniczych uchwalono postulat automatycz- 
nego awansu urzędników i niższych funkcjo- 
narjuszy,tzakończenia procesu stabilizacji, znie 
sienia znanego art. 116-go, poprawy obecne- 
go systemu pomocy lekarskiej, podwyższeńia 
każegorji służby przygotowawczej, co do upo- 
sażenia zaś żądania, by w ustawach regulu- 
jących uposażenie wszystkich osób, pozosta- 
jących w stosunku służbowym do państwa, 
przeprowadzona była zasada jednakowego upo- 
sażenia przy równych studjach, równych la- 
tach służby i równych kwalifikacjach, tudziez, 
by wydana została jedna ustawa w tym wzglę- 
dzie. 

Jako punkt wyjścia uposażenia w obecnych 
warunkach, t. j. zanim sytuacja finansowa 
państwa pozwoli na zapewnienie pracowni- 
kom państwowym bytu, odpowiadającego go- 
dności ich stanu, uchwalono zażądać podwyż 


NOWA REFORMA 


€brady kongresu Zrzcszeń pracowników 
_ państwowych i samorządowych. 


lki zgodnie ze wzrostem drożyzny. Równocze- 
śnie uchwalono domagać się odpowiednich 
podwyżek dodatków do uposażenia (stołecz- 
nego, kresowego, ekonomicznego i mieszkanio- 


wego). Za pracę poza godzinami służbowemi 


uchwalono żądać osobnego wynagrodzenia, 
a dla urzędników na stanowiskach kierowni- 
czych — dodatku za kierownictwo. 

Dla polepszenia bytu emerytów kongres u- 
chwalił rezolucje, majace na celu dostosowa- 
nie wymiaru zaoptrzenja emerytalnego zasa- 
dniczo do norm uposażenia funkcjonarjuszów 
czynnej służby, m. in. zaś wypłaty jednora- 
zowego zasiłku, przyznanego już funkcjonarju- 
szom czynnym. 

Uchwalono dalej powołać do życia centralną 
organizację, skupiającą w sobie przedewszyst- 
kiem zrzeszenia, klóre wzięły udział w kon- 
gresie i przyjęto statut przyszłego ogólnego 
zrzeszenia. Wykonanie uchwał kongresu po- 
wierzono wybranemu ad hoc komitetowi wy- 
konawczemu pod przewodnictwem dr. St. 
Okęckiego. 

W końcu zaznaczyć należy, że obecny kon- 
gres Zrzeszeń pracowników państwowych i 
samorządowych, zjednoczył oprócz Śtowarzy- 
szenia urzędników z wykształceniem akade- 
mickiem, stowarzyszenia Urzędników Skarbo- 
wych, Gentralnego Związku Zrzeszeń urzędni- 
ków sądowych, Zrzeszenia sędziów i proku- 
ratorów, Towarzystwo nauczycieli szkół wyż- 
szych, Stowarzyszenie  chrześc. -narodowego 
nauczycielstwa szkół powszechnych, Zrzesze- 
nie pracowników administracji technicznej 
warsztatów i parowców P. K. P., Polski Zwią- 
zek Kolejowy, Związek Emerytów Państwo- 
wych w Warszawie, Centralny Związek urzę- 
dników kancelaryjnych Małopolski, sześć wiel- 
kich związków stowarzyszeń województwa 
krakowskiego, lwowskiego, opznańskiego, po- 
morskiego, śląskiego, stanisławskiego i tarnu- 
polskiego. 
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Wiec emerytów kolejowych. 
Kraków, 31 pażdziernika, 


Wczoraj w sali Tew. Wzaj. Ubezp. w Kra- 
kowie odbył się wiec emerytów i rencistów 
kolejowych, oraz wdów i sierót po kolejarzach, 
w sprawie zrównania cemerylów parstw za- 
borczych z polskimi, w sprawie zasiłku kwa- 
torowego i rent, oraz w sprawie wadliwości 
nowej ustawy emerytalnej. 

Po releralach i po dyskusji, uchwalono 
szereg rezolucyj, domagajacych się m. im.: 
zrównamia paborów emervlów z czasów za- 
borczych z poborami emerytów polskich, przy- 
znamia wyrównania knvaterowego, analogicz- 
nie, jak to rząd przyznał pracownikom pozo- 
stającym w czynnej służbie państwowej, przy- 
wrócenia minimum egzystecji dla kolejowych 
emerytów, wdów i sierót,, według dosłużonego 
stopnia służbowego, bez względu na ilość lat 
w służbie spędzonych, zniesienie 3 proc. opłat 
do fumduszu emerytalnego, rozciazgnięcia praw 
wynikających z ustan y emerytalnej z r. 1923, 
konzystania ze świadczeń kolejowych Kas 
chorych i państw. zakładów leczniczych pnzez 
emerytów z czasów zaborczych, jakoteż tych 
polskich emerytów, którzy. przeszli w stan 
spoczynku przed ustawą emerytalną z roku 
1923, wreszcie, aby w przyszłych ustawach 
emerytalnych nie krzywdzono tych emerytów, 
którzy w chwili wyjść mogących nowych 
ustaw będą się znajdowali ma emeryturze, 


Wiec inwalidów wojennych. 


Wczoraj odbyło się w Krakowie w sali „So- 
koła* nadzwyczajne wame zebranie inwali- 
dów wojennych powiatu krakowskiego, przy 
udziale przedstawicieli województwa, prezy- 
djum m. Krakowa, dowództwa O. K., Izby 
skarbowej, zastępców Zw. Legjonistów i Zw. 
Strzeleckiego. 

Sprawozdanie Z czynności złożył prezes 
pow. Koła, dr. Prostak. Referat ten przyjęto 
do wiadomości i udzielono ustępującemu za- 
rządowi absolutorium. 

W dyskusji p. Pająk poddał ostrej krytyce 
dotychczasową działalność zarządu głównego 
Związku inwalidów w Warszawie. Mówca po- 
tępił m. im. rozwiązanie przez centralne wła- 
dze organizacji inwalidzkiej komisji, którą 
wyłonił ostatni ogólno-polski kongres inwali- 
dów w Krakowe, w celu zbadania zarzutów, 
Postawionych w swoim czasie prezesowi Zwią- 
zku inalidów woj, P- Kantorowi i towamzy- 
Szam. 

Następnie zabrał glos p. Kantor, który przy- 
Wł na zebranie z Warszawy wraz z wicepre- 
Zesom Związku inwalidów Zgromadzeni nie 
Chcieli dopuścić p. Kantora da głosu, a dopis- 
Io na interwencje przewodniczącego p. Kan- 
Ar zaczał mówić Przemówienie jego przery- 
Wano oznakami niezadowolenia. 

Po dyskusji, dokonano wyhoru nowego za- 
Ządu krak. Koła powiatowego. Prezesem wy- 
ponawnie dra Prostaka, któremu wyra- 
6 podziękowanie za całą jego dotychczaso- 
działalność dla dohra inwalidów. Pozatem 
M zarządu odpowiada dotychczasowemu. 

Ważniejszych uchwał wymienić należy 
nienie nawiązania przez inwalidów per- 

tv) z odpowiedniemi ugrupowaniami 
emi w celu uzyskania zastępstwa in- 
walidzkich w przyszłym Sejmie 
ż Ludzie m. Krakowa. 
rw 
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DANCING, BAR, MIRAŻ 


Tei. 3492.  GRODZKA 42. Tel. 3492. 


ZAWIADOMIENIE. 


Z dniem 1 października b. e. otwarcie sezona je 
siennago; wystepy pierwszorzędnych, zagranicznych 
atrakceyj tanecznych. 

W soboty, niedziele 1 Święta five o'clock przy wy- 
stepie calego zespołu tanecznego. Plerwszorzędny ze 
spół jazzbandowy. — Początek o godz. 9.31 wieczorem. 


ZARZĄD. 


| zpw= zzo e w 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 


„Turandot“. 


Groteska baśniowa Carlo Gozziego. Przełożył 
Emil Zegadłowicz. 

Pierwsze w Polsce przedstawienie groteski 
baśniowej Gozziego w transkrypcji Zegadło- 
wicza jest pełnym triumfem teatru, nie tyl- 
ko, jak w tym wypadku teatru im. Słowac- 
kiego, ale teatru w ogólności. Okazało się je- 
szcze raz dowodnie, że nie umarł bynajmniej 
nasz stary, dobry teatr, że i w jego przybyt- 
ku, jak w modnem teraz kinie, widownia po 
brzegi się wypełni i przeżyje chwile miłego 
wzruszenia, które przyniesie jej i rozrywkę 
dobrą i wcle szczerego zachwytu. Tylko nie- 
chaj scena da widowni pokarm odpowiedni, 
niech umie trafić w sedno jej ukrytych pra- 
gnień. A kto wie, czy, jak już swego czasu 
świetnie wykazało Jewreinowa „ło, co naj- 

ważniejsze”, jak obecnie wskazuje „Turan- 
dot“, istotnie nie najlepszą receptą dla odro- 
dzenia teatru, to spełnienie rzuconego w u- 
współeześnionej transkrypcji Zegadłowicza 
wezwania, które w „prologu rozbrzmiewa: 

Przekreślmy naturalizm, 
wşzakże ta tylko nuda, 
lu wszeclariadnie panuje 


najecudowniejsza złuda, 
w nią wierzciel i 
Czy zatem sięgnięcie do poetyckiej złudy, 
zawartej w napół-romantycznej baśni Gozzic- 
go, nie jest tralieniem w sedno ukrytych pra- 
gnień współczesnego człowieka, który na tle 
panującego jeszcze powszechnie powojenne- 
go zbrutalizowania się życia w głębi duszy 
tęskni za odrobiną chociażby poezji? Sądzę, 
że tak, a to uderzenie w sedno utajonych w 
duszy pragnień jest tem trafniejsze, że przy- 
chodzi ono jakby wyrwane z samego toku 


| życia, jakby związane z jego bieżącą codzien- 
i nością. Ten orjentałny bowiem, z baśniowych 


natchnień „Tysiąca i jednej nocy“ zaczerp- 
nięty  pre-romantyzm Gozziego (z dru- 
giej połowy 18 w.), w przeciwstawieniu się 
mieszczańskiemu, Zracjonalizowanemu, „na- 
turalistycznemu'* teatrowi Goldoniego, zwró- 
cił się w swym punkcie wyjścia do założeń 
tak bliskich codzienności życia. 

Ten związek haśni-romantyki z rzeczywi- 
stością codzienną stanowią u Gozziego trady- 
cyjne „maski“ dawnej włoskiej „comoedia 
dell'arte". 

Maski te, żyjąc naturalnem, swobodnem i 
niomál rubasznem życiem masy, w swych 
typach odbijając satyrycznie takie czy inne 
przywary i nałogi, wśród ogółu tkwiące, jak 
gdyby improwizowaną i dowolną grą z jed- 
nej strony nawiązują do codziennych i bie- 
żących spraw widowni, z drugiej zaś jej myśl 
1 obudzoną tęsknotę przenoszą w świat „ułu- 
dy“, w świat zachwytu i poezji.. Są zalem 
i pospolitością masy i jej szlachetną uciecz- 
ką w kraj piękna i marzenia. Temu zaś świa- 
tu ułuchy 1 poczji nadają charakter miły, lek- 
ki, w całej pełni rozrywkowy, przez stawia- 
nie go nie na górnym piedestale nietykalne- 
go i jedynie zobowiązującego piękna, lecz jak- 
by ruchliwej, płynnej fali nastroju, który, choć 
skrzydlami ułudy dusze podnosi, w swej istw- 
cie jest nacechowany świadomością, że 
poza ułudą czeka nas twarda i pospolita rze- 
czywistość życia. Słąd też ułudą baśni Goz- 
ziego, wprowadzona na scenę przez wesołków 
„comoedia dell'arte“, komedji żywej, choć 
wzniesię. serea i zachwyci, w rezultacie zu- 
łamie się w uśmiechu groteski i żartobliwej, 
lckkiej, bezbolesnej ironii. 

Jak elemenly dramato-baśni, „comoedia 
dell'arte" i groteski u Gozziego znalazły ze 
sobą powiązanie, jak się one przedsławiają 
w uszlachetnionej transkrypcji Schillera, i ja- 
kie dalej przechodzą koleje aż po operę Puc- 
ciniego i głośne inscenizacje Reinhardta czy 
Wachłangowa, o tem szczegółowo każdego 
poinformują interesujące artykuły (M. Brahme- 
ra, Roberta Arnolda i in.), zamieszczone w 
ładnie wydanym programie teatralnym i do 
lego programu ciekawych odesłać należy. Mo- 
jem zadaniem będzie tylko pokrótce chociaż- 
by zaznaczyć ów zwycięski czar teatralnej 
„ułudy”, jakim wionęła sztuka, istotnie „jak 
barwna piłka" przerzucona ze sceny na 
widownię, a znakomicie w intermedjach kø- 
micznych zaktualizowana przez mpoetę-tłu- 
macza, 

Qto po krókiej, nastrojowej introdukcji mu- 
zyecznej na proscenjum zjawia się czterech 
wesołków-aktorów. Są ło nasi mili i dobrzy 
znajomi, panowie Komornicki, Karczewski, 
Żurowski i Surzyński. Mają „maski“ twarzy 
i kostjumy tradycyjnych postaci z „comoedia 
dell'arle'* i zwą się Pantalone, Tartaglia, Truf- 
faldino i Brighella. Zapowiadają grę-ułudę, 
a w słowach swych i żartach raz po raz na- 
wiązują do naszej, polskiej aklualności. Od 
razu czuje się, że są oni czemś nam bliskiem, 
jakby życiem z pośrodka nas wyrwanem. Ich 
pocieszne figle, żarty, koziołki i łamańce ak- 
robatyczne śmieszą nas i bawią, a słowa... 
słowa chwilami i zastanawiają... lch pyszne 
żywe ruchy i miny,w czem wszyscy pod spra- 
wnem przewodnictwem Pantalona-Komornice- 
kiego, doskonałego w swej komicznej powadze, 
są niezrównani, chwilami zastygają w martwo- 
cie, zapadając w jakąś zadumę smutku. Coś 
wionie opprzez ich twarze z naszych własnych 
utrapień, kiedy to ze sceny spadnie wspom- 
nienie Słańczyka czy też „siwego hrabiego”, 
co to „z trzaskiem“ wyszedł z loży na przed- 
stawieniu „Wesela*... Na zadumę myśli jed- 
nak i smutek duszy jest właśnie lekiem „szczo- 
drość powsinogów“, co do teatru progów wpro- 
wadzą na kilka godzin świat „ułudy“. Lecz 
iz tej ułudy kpią sobie wesołkowie, to też na 
oczach naszych, niczem, jak w „Wyzwole- 
niu“ przygotowują scenę, przedstawiają do- 
wcipnie aktorów, pomagają im charakte- 


ryzować Się, ubierać wśród pysznej pan- 
tominy. To jednak w niczem nie prze- 
szkadza, by czar ułudy zaczął działać. 


Nadpłynie on z dalekim pogłosem wśród wo- 
łań gdzieś od.stropu i z głębi, przynosząc z 
sobą dźwięczne słowa: O Tu-ran-dot(... 
falach muzyki rozsnuje lekką, feeryjną a żar- 
tobliwą baśń-poezję, baśńi-groteskę. Nie po- 
mniejszą w niczem jej uroku świetne inter- 
medja „masek, z których najkapitalniejszem 
jest pełna humoru komedjowa parodja dra- 
matyczne]j sceny z zagadkami, a paszczegó!- 
ne, już w samej baśni tkwiące, komiczne ele- 
menty jak np. świetna posta Baracha-Leli- 
wy czy Skiriny-Zalewskiej, czy pysznego Al- 
tuma-Neubelta, czy pięknej Selimy Granow- 
skiej, jeszcze bardziej wzmacniają przedziwny 
urok tej baśni, gdzie liryzm czułości lak świet. 
nie idzie w parze z ujmujacą lekkością żartu 
i humoru. i 

Ten liryzm czułości snuje się na kanwie 
głównego wątku dramato-kaśni Jest nim go- 
rąca miłość pięknego królewicza-tułacza dla 
królewny chińskiej, przeeudnej Tursndot. Ta 
jednak w poj SNP ucj, skorobliwej nienawi: 


i na. 


z ~ d d 
ści do rodzaju męskiego jest przedewszystkim 
okrutna — i jej liryzm zupełnie słusznie w 

pięknem ujęciu p. Hańskiej ma w sobie domi- | 


nującą nulę dzikiej pasji, nutę wyrafinowane- i 
go okrucieństwa, co najsilniej i najsugesływ- 
niej występuje w wymownej scenie zagadek. ? 
O Turandot, jakże pięknie i nienasycenie okru- 
tnie błyszczały twoja promieniste oczy!... KŻ 
się w ostatniej scenie złamało twoje własne 
ludzkie serce pod przemożną siłą miłości kró- 
lewicza Kalafa, któremu też baśń wschodnia 
każe najtkliwiej i najgoręcej wyrazić liryzm 
czułości. Czy go wyraził w całej pełni w sec- 
nicznej złudzie Kałaf-Kierczyński? Był niee 
wątpliwie piękny, miał wymowne akcenty w 
grze, szczególnie w scenie zagadek oraz sen- 
nych majaczeń, lecz brakło mu koniecznej tu- 
taj mełodji dźwięku, takiej może, jaką kiedyś 
czarował głos Tarasiewicza, melodji skok 
drgającej wszystkiemi tonami duszy, a serce 
baśni, serce milości, rozpalającej w każdym 
z nas na widowni... Ten brak przeduchowie-- 
nia dźwiękiem głosu (może nadło w dni | 
premjery niedysponowanego) zaciążył szkod. 
liwie na ładnej postaci królewicza i nie po- 
zwolił skontrastować się należycie z okrut- 
nie brzmiącym dźwiękiem pięknej Turandot. 
Silnie natomiast odpowiednio do roli zai A 
rzył jej głos zazdrosnej i niegodziwej Adelmy, 
której namiętny i „czarny“ charakter mocny 
wyraz uzyskał w grze p. Osuchowskiej, a od 
której należnie odbijała z humorem lekkim 
potraktowana Śmieszna tkliwość Selimy w do- 
brem i pięknem ujęciu p. Granowskiej. | 

A całość inscenizacji dyr. Nowakowskiego? 
Miała cztery wielkie zalety: szerokie rozpię- 
cie, obejmujące wszystkie motywy teatru, szla- 1 
chetny rozmach «i zapał dla rzeczy tworzonej, 
niezwykle bujną pomysłowość w rozplan 
waniu całości i najdrobniejszych szczegó 
a wreszcie przykładną precyzyjność w opr 
cowaniu każdego momentu sztuki. 

W szerokiem zaś rozpięciu eałości.w m, 
przyjętego założenia górował wszechwładine 
dobry i przemiły nastrój żartu, który też naj- 
silniej dopuszczał do głosu elementy komizmu, 


nie cofając się przed lekkością operetki, a na- | 


wet — o wybacz Dostojny Teatrze — przeł 
błazeństwami i akrobatyką cyrku, w czem 


mistrzami pociesznymi okazali się pp. Kar- 


czewski i Żurowski. Lecz to przechy lenie ca- 
łości w stronę farsowo-komiczną nie pomniej- 
szyło w niczem przedziwnego czaru sztuk!, 
dobrej dla dzieci i zabawnej dla starszych, 
dzięki nadaniu tej stronie nastroju żartu i m. 

łej zabawy i związaniu jej bardzo zręcznem 
zarówno z codziennością życia widowni, rf. 
też z romantyczną ułudą baśni. Na całość tej 
romantyczno-groteskowej ułudy scenicznej 
prócz inwencji i starannej pracy reżysera i 

całego zespołu złożył się nadto szlachetny i 


chińskich krajobrazach i tach ekon nyeh, 
złożyło się duże poczucie smaku i kostjumo- 
wa inwencja p. Anny Juty i umiejętne kic- 
roewnictwo muzyczne p. Meyerholda i wszyst- 
kich, wszystkich, nie wyłączając maszynistów 
i elektrotechnika p. Ksyka, których trud i pra- 
ca bezpośrednio unaocznione na scenie dały 
w sumie obraz, jak to dokonywa się „cud“ 
złudy teatralnej. 

To też całe przedstawienie, zamknięte na- 
strojowo w finalnym obrazie rytmicznych plą- 
sów na cześć zwycięskiej miłości, a jeszcze 
dowcipniej zakończone zejściem głównych j 
jkulatorów-wesołków ze sceny pomiędzy roz- 
bawioną publiczność, uzyskało ogólny aplauz 
i gorącą owację dla reżysera, do czego, prze- 
mykając uszy na zrzędzenia nałogowych „kry= 
tyków' przyłączam się z całą radością i z 
młodzieńczym zachwytem wołam: O Tu-ran- 
dot... jakże miłe i przemożne są twe czary w 
teatralną zaklęte złudę, a tak pięknie słowem 
poety polskiego wyrażone!... 

b Bol. Pochmarski. 


Teatr „Nowości“. 


„Karnawał miłości“, operetka Steina i Steina 
berga, muzyka Waltera Broniewskiego. 
Ogólne wrażenie, wyniesione z audycji tej 

operetki, określić można jako stosunkowo do- 

datnie. Libreciści nie zanudzają przynajmniej 
widza, dali nawet kilka istotnie komicznych 


i 


` 


| 


wysoki artyzm p. Kudewicza w rodzajowo- 


momentów, współpraca kompozytora zaś wy- 


padła wcale zręcznie i jakkolwisk nie poznaje- 


my w jego osobie jakiś osobliwystalent twór 


czy, mimo to musimy w nim uznać poinysło- 
wego harmonizatora i instrumentatora, obda- 
rzonego przytem poczuciem operetkowego gena 
re'u i znaczną dozą muzycznej werwy. 

Na czele wykonawców kroczył p. Pilarski 
jun., który rolą ordynansa pomnożył swą mno- 
gą galerję ucieszmych postaci, tyle zawsze 
śmiechu wywołujących na widowni, w ezein 
starali się mu nadążyć kroku pp. Rewski i 
Rychter. Wiele dobrych chwil miały panie 
Przestrzelska, Wiłkoszewska i p. Malinowski w 
głównych rolach operetki, wystawionej z du- 
żem staraniem pod względem dekoracyjnym í 
kostjumowym, a dobrze przygotowanej mu- 
zycznei przez p. kapelmistrza Yrley-Jurkiawi- 
cza. 

Wielkiem, jak zwykle, powodzeniem cieszy- 
ły się występy pp. Górockiej, Morawskiego, 
Rełlównej, Szafrańcównej i innych w scenach 
baletowych, ułożonych ze smakiem przez p. 
Morawskiego. 

Kierownictwo teatru przy ul. Rajskiej robi 
co może, by utrzymać krakowską placówkę o- 
perelkową, nie spotyka się jednak niestety z 
należytem zrozumieniem i poparciem naszej 
publiczności, która na ostatniej premierze nie 
zapełniła nawet połowy widowni. Dalsze sło- 
wa są chyba zbyłcczne o w. Švy. 


m "ać 


; 


, 


nazury 


NOWA 


REFORMA 


-oee A 000000 PD OO OTOP DN JAN W A Z OP AE A A ZO OO 


Z ZZA 


Teatry- Kina- Koncert 


4 
+ 


Dnia 31 października 
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś, w poniedziałek, 1 dni następnych „Tu- 
randat", 

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI“, . Karna- 
wał miłości" grany bedzie dziś (w póniedzia- 
lek) i codziennie o godz. 7.30 wiecz w wiel- 
nej obsadzie. We wtorek o godz 3.30. po ce- 


wach zniżenych, na ogólne żądamie, raz jesz- 
uze powtórzeną będzie świetna operetka Le- 


bhara p. t „Paganini“ 
tnaru, która przez 
wała widzów. W partĵji tytułowej wystąpi ulu- 
bieniec puluczności, Marjan Wawrzkowiez, 
miezrównamy wykonawca tejże. 


(== 


NARODOWA ORKIESTRA POD DYREKCJA 
NAMYSŁOWSKIEGO wystąpi w Krakowie 
w pelnym swym składzie w piąłuk 4 listopa- 
da w Starym Teatrze. Orkiestra ta, która pot 
czas swego tournee amerykańskiego, obejmu- 


jącego 74 miast, zdobyła sobie wyjątkowe 
 yznamie i była przedmiotem  miebywałych 
uwacyj. czego dowodem, że dyrygent jej, 


p. SŁ Namysłowski, nagrodzony zostal amery- 
'kańskim sztandarem, oraz licznami złotemi 
medalarm, wykona w Krakowie szereg utwo- 
rów: Nowowiejskiego, Chapina, Rogowskiego, 
Noskowskiego, Dvoraka i Griega oraz słynne 
SĘ hinen. Bilety, po ce- 
nach popularnych, a to od 1 do 6 zł, są do 
nabycia w kasie dziennej Starego Teatru. 
SASZA LEONTJEW. słynny tancerz pań- 
stwowej Opery w Berlinie, oraz oper zagra- 
jucznych, którego występy podczas tegorocz- 
nych „Fesłpielów * w Salcburgu były — jak 
<lwiendza jednogłośnie prasa — wyjątkową 
sensacją artystyczną, 


wystąpi w Krakowie 


lwukrotnie, a to w sobote 5 listopada, oraz 


w niedzielę 6 listopada w Starym Teatrze. 
Bilely sa już do nabycia w kasie dzienne: 
"iarego Teatru. 

WIECZÓR CHOPINA Z ARTUREM RUBIN. 
STEINEM, który w ubiegłą niedzielę swą 
temjiulmą grą oczarmwał naszych melomanów, 
telliędzie się w Krakowie we wtorek 8 listo- 
pala w Starym Teatrze. Będzie to drugi i osta- 
tui koncert naszego sławnego pianisty. Bile- 
> są już do nabycia w kasie dziennej Starego 
[k MNIAM 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 
Poniedziałek: „Turandot“. 
Witorek: Po poł. . 
wieczorem „Turandot“, 
Sroda: Po południu „„Młynarz I jego córka“, 
wieczorem „Turandot. 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI. 
Poniedziałek: „Karnawał: milości”, - 
Wtorek: po pol. po cenach zniżenych „Pa- 

mini, wieczorem „Karnawal miłości”. 


„Młynarz I jego córka, 


a 


„P ROMIEŃ" Podwale 6 
: Wyprawa myśliwska 
do Abisynji 


Co grają dzisiaj w kinach? 


Bagatela: „Niewolnica demona”: 
Corso: „Martwy węzeł”, w gł. roli człowiek bez 
Ttak hr. Plater-Zuberk. 


Promień: „Wyprawa myśliwska do Abisymji“, 

Szłaka: „Ostatni wale” (Wiliv Fritsch). 

Uciecha: „Tancerka sultana” (Lya Mara, Ernesl 
Verebes). 

Wanda: „Martwy wezel“, w gł. roli człowiek bez 
rak hr. Plater-Zuberk. 

Warszawa: „Dzielny watak z Pragi“. 


brośram stacyj radioionicznych: 


na wtorek dnia I listopada 1927 r. 

Kraków (422) Godz. 10.15: Transmisja nabożeństwa 
7 katedry poznańskiej; godz. 12: Transmisja sygnału 
czasę i komunikatu lotniczo-meteorologiczn"co z Wor 
«zawy; Endz. 1210—14: Transmisia z Filharmonii 
w arszawnkiej: godz. 15.1A—17: Truusuisja 4 Filbau- 
nouji Warszuwskiej; godz IT— s: Transmisia uro- 
czystości przy grohie Nieznanego Załnierza w War- 
szawie; godz. 18—19%: Transmisin *koncertu popoln- 
uuuwege z Waurszuwy; godz. M-1.lo: Transmisja 
komunikatu rolniczego; soda. 19.15—19.55: Rozmaito- 
me, godz. 19.30—3%: Odczyt pod tyt. „Orluta w walce 
u Lwów, wsgł. p. red. Jannsz Btępowski; godz. 20: 
„kiejnał* z wieży Mariackiej: godz. Ww: OGdczyt 
pad tyt. „Życie gromadne u zwierzat”, wysgł. dr. M. 
$iilieeki, prot. J; godz. 20.25—-0.30: Komnniknty; 
sód. 20,30—%.30: Transmisia z Waręzawy: godz. 23.30 
«lv 23.00: Transmisja muzyki salonowej 2 rebinaracji 
„Pavillon* w wykonaniu orkiestry pod dyr. Adolfa 
«órzyńskiego. 


à 


na środę, dnia 2 listopada 1927 r, 


Kraków (423) Godz. 12: Transmisja sygnału czomm | 
4 komunikatu lotniczo-nieteorologicznepo z WaTsza- | 
say, Oraz koncert nłyt granotonowych; gody. 16.4U— 
KAMA: Transmisja 4 Warszawy odczytu p. 
duszki w fytnadeli Warszawskiej”. który 
dim Cynarski; gudz. pod 

„Wolestaw śmiały w poezji, polskiej". „Mnich, 
Tzeniarwai. iego, wygl. prof. E. Balicki: i rj 
18.15: Program lu dzieci i edi gode. Ta. 
Transmisia z Warszawy; gods. 13115: Yransuilsia 
lomunikatn rolniczego: godz. 19,15—19.55: Rozmaito- 
sei, gods. 19.35 — 2M: Udezyt pod lyt. „Lexeuda duin, 
zudusznego”. wygl red. W. Zechenter; godz. 2020.30: 
„llejnał z wieże Marjackieji i komunikaty; godz. i 
MAŁ22: Koncert, Wykonawcy: pp. Lannold 
w Wayrszuwie 1026 r. Marian leruar - Aliknscewski . 
Janrent miedź nut. boukursu pianistów iu. € hopiua 
(spiew), Apna Kalinowska (Gpiew); gotz. 32%: Trays 
misa „ Meria yr. « 


wyg!osi p. 
tyb: 
Ko- 
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GORAZ SZERSZE ZASTOSOWANIE RA- 
DJOTELEFONU. Podczas ostatnich mane- 
wrów wojennych angielskich demonstrowano 
nowe ogromne statki, ktorych załoga przy po- 
mocy radja może porozumiewać się bezpośre- 
dnio z dowódcą oddziału, znajdującego się nic- 
raz naweł NY iększem oddaleniu od operują- 
cego tanku. Zasloysowano w tych tankach 30- 
wałowe, stacje nadawcze, które pracuja na 
krótkich fałach od 70 metrów do 140 metrów. 
Slacje le na mezbyt silnyc h CR odbie- 
rane były z odległości 16 klm. bez przeszkód. 
Tawództwu manewrów chodziło o ustalenie 
dobrego i niekosztownego typu aparatu na- 
dawczegn dla tanków. 

UDOSKONALENIA RADJOWE W KOLEJ- 
NICTWIE NIEMIECKIEM, Po kilkuletnich 
próbach, dokonanych na linii kolejowej Ber- 
lin—Fainburg, z aparatann radjowemi-=nada'w- 
czemi, oraz odlworczemi w pociągach pospiesz- 
nych, niemieckie ministerstwo komunikacji 
postanowiło wprowadzić pałączenia radjowe 
i na innych bnjach, jak Berkin—Monachjum. 
Berlin—kKrólenviec. Prócz tego, zarząd kole- 
pwy niernioeki ma zamiar wyposażyć pocią- 
gi na tyeh limgach w tak silne aparaty, aże- 
by pasażerowie mogli nawiązywać kontakt 

wczasie drogi nietylko z niemieckiemi mia 
stami. ale i z cała Kuropa. 

KRÓTKOFALOWE POŁĄCZENIE BERL'NA 
Z TOKIO. W najbliższym czasie zostanie 
ukończona krótkofalowa stacja nadaweza pod 
Berlinem Nauen, która będzie miała za zuda- 
mie stale utrzymywani c kontaktu z Tokio. Bę- 
dzie to pierwsze krótkolalowe połączenie Nie- 
miec z Azia wschodnia. 

„MIASTO RADIA“. Gdybyśmy chcieli na- 
zwać któreś z miast „miastom radja“, to nie- 
zawodmie wybór musiałby paść na Chicago 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie radjnama- 
torstwo niestrchanie jest rozwinięte. Niema 
łam pokoju bez instalacji radjowej. O ogrom- 
nem rozpowszechnieniu się radja w tem al- 
brzymiem mieście świadczy fakł, iż znajdu- 
je się tam aż 233 stacje nadawcze. 


Zapiski literackie. 


„BAFT BIAŁY". Nakładem Towarzystwa 
Wydawniczego „Bluszez“ ukazala się w dru- 
ku książeczka p. t „Haft biały” w opraco- 
waniu H. Trojanowskiej (Cena egz. 1 zł 50 gr). 
książeczka ta będzie bardza odpowiednim na- 
bytkiem dla wszystkich pań interesujących 
się ręcznemi robotami. Ze względu na hez- 
ne ilustracje uwzględniające wszelkie rodzaje 
halłów oraz wielką ilość objaśnień umożli- 
wiających samodzielne wykonanie nawet nieo- 
beznanych z techniką hallu, książeczka ta 
ima ogromne znaczenie dla "szkół Zarówno 
klasa robót zawodowych jak średnich powin- 
ny Się zainteresować teni“ dzicłikiem, które 
jak wszystkie wydawnietwa „Bluszczu” wno- 
si dużo realnych wartości w dziedzinę kultu- 
ry życia codzicnnegn. 


kuńiura i sztuka. 


Jubiłeusz prof. St. Ptaszyckiego. 


Z Warszawy donoszą: 

W siedzibie. Towarzystwa miłośników hi- 
storji, w kamienicy książąt Mazowieckich, 
cdbył się jubileusz 50-lecia działalności naus 
kowe] prof. SL Płaszyckiego. W uroczystości 
wzięli udział: ks. kardynał Kakowski, 
W. R. 1 O. P. dr. Dohrueki, minister sprawie- 
dliwości Movszłowiez, ks. metrapolila Repn 
i inni. Pierwszy przemówił pręzes Towarzy: 
stwa miłośników historji, mecenas Kraushaw, 
który powitał jubilatą i zebranych gości. Na- 
słępnie dr. Antoni Rybarski przedstawił rys 
życia Jubilata. Szereg przemówień gratulacyj 
mych rozpoczął minister W, R. O. P. dr. Do- 
brucki im. rządu, poczem zabierali głos kolej- 
no: przedsławicicł polskiej Akadumii Umie- 
jętności i Towarzystwa Naukowego warszaw 
skiego prof. Marceli Handelsman, przedstawi- 
cię! polskiegn Towarzystwa historycznego dyr 
Siemieński. rektor Uniwersytetu warszawskie- 
go ks. Szlagowski, przedstawiciel Uniwersi te: 
tu lubelskiego prof. Białkowski, imieniem 
przyjaciół pabilala ks. metropolita Ropp i inni 
Wkońcu przemówił jubilat, dzieląc się ze swe- 
mi wspomnieniami z okresu 50- letniej swej 
pracy. Następnie sekretarz generalny Towa- 
rzystwą historycznego, dr Lopaciński, odeży- 
łał wykaz listów i telezramów z życzeniami 
dla jubilata, które nadeszły w bardzo wiel 
kiej liczbie, Sala była szczelnie wypełniona 
gośćmi, 


aml) EA 

PRZED ZJAZDEM KONSERWATORÓW. 
Rozpoczynający się dnia 1 listopada b. r. Ll-gi 
ogólno-polski Zjazd komserwałtorski poświęco- 
ny bedzie sprawom opieki nad 
szłarki w Polsce, Jest to drugi z koloi zjazd, 
poświęcony tyf zagadnieniom, lecz pierwszy 
w niepodległe Polsce. Załoszone reteraty obej- 
imują zarówno zagadnienia teoretyczne, jak 
praktyczne i organizacyjne. Przyzname przez 
ministerstwo kolei zniżki taryfowe dla u'zesl- 


GZS m a zjazdu, ułatwiają przybycie na zjazd 


osobom zamieszkałym w najdalszych dzielni- 
cach Polski. Organizacja ziszdu pontyślała 
także a alatwieniach mieszkaniowych. 

O GOBELINACH FOLSKICH, Na posiedze- 


mu Komisji historji sztuki Polskiej Akademii 
| Urniejęlnaści, które odbylo. się dnia 27 b. m, 
iprol. Dr. Juljan Pagaszewski streśrił swoją. 


Wace o totelinach polskich. Referent nie wy- 
klusza. ze w NVI wieku czyniono lu i ów 
salęzi przemiy- 


minister | 


zabytkami | 


Ls artystycznego, na grunt polski, dotych- 
czas jednak nie znalazł gobolinów, które bez 
zastrzeżeń możnaby zaliezyć do polskiej wy- 
twórczości. Z wieku XV dochowaly się go- 
belinowe portjerv, których styl wskazuje na 
wykonanie ich w Polsce. bDapiero w NYMI 
wieku, a zwłaszcza w drugiej jego połowie 
aż do rozbiorów, przemysł ten silniej się roz- 
winął. Gobeliny polskie z NVIII wieku dadzą 
się podzielw na dwie grupy; w jednej przeja- 
wia. się wpływ sztuki zagranicznej, w drugiej 
zaś, o wiele większej, występują bardzo wy- 
raźnie pierwiastki rodzime. Tę drugą grupę, 
zwlaszcza ze względu na niezwykle oryginal- 
na stylizację kwialków, autor stawia o wiele 
wyżej pod względem wartości ariystycznej. 
O UDZIAŁ POLSKI W MIĘDZYNARODO- 
WYM KONGRESIE SZTUKI LUDOWEJ. We 
czwartek dmia 3 listopada w siedzibie Kasy 
im. Mianowskiego odbędzie się, pod egidą pol 


skiej Komisji międzynarodowej współpracy, 
posiedzenie, na którem ma bvć omówiona 
sprawa zorganizowania udziału polskiego 


w międzynarodowym kongresie sztuki ludo- 
wej, który odbedzie się z inicjatywy Ligi Na- 
rodów w jesieni 1928 r w Pradze czeskiej. 

JUBILEUSZ WLASTIMILĄ HOFFMANA. 
W ubiegły piatek o godz. 5-ej pp. odbyło się 
w miejskiej galerji sztuki w Lodzi, w abec- 
ności reprezentantów wladz państwowych, ko- 
munatnych, szkolnych i t. d., przedstawicieli 
prasy oraz licznie zebranej publiczności uro- 
czysłe otwarcie jubileuszowej wystawy prac 
artysty<malarza Wlastimila Hoffmana, które- 
mu Lódź — pierwsza przed innemi miastami 
Polski — zlożyła hołd ku uczezeuiu 25-letniej 
jego działalności artystycznej. 

Przemówienie powitalne wygłosił dyreklor 
miejskiej galerji sztuki, p. M. Dienstl-Dąbru- 
wa, poczem złożyli w gorących słowach ży- 
czenia: w imieniu wojewody — naczelnik wy- 
działu samorządowego urzędu wojewódzkiego 
M. Zakrzewski, w imieniu miasta — wicepre- 
zydunt W, Groszkowski, w imieniu szkolnie- 
twa — p 0. kuratora wizytator T. Czapczyń- 
ski, oraz w imieniu łódzkich artystów-mala- 
rzy prof, Leman. 

Wystawa obejmuje przeszło 200 prac i da- 
je wyczerpujące pojęcie o indywidualności ar- 
tysłycznej W lastimila Hoffmana. Pozalem na 
niezwykle bogatą ekspozycję składają się pra- 
ce: Adama Styki z Paryża, St Gentnerszwe- 
ruwej i J. Kidanzy z Warszawy. Br. Rvchter- 
Janowskiej z Krakowa, oraz młodych artystów 
łódzkich: W. Dobrowolskiego, J. Krauzego 
Er. Slugockiego. 

Wystawę zdobią pomysłowe dekoracje kwia- 
towe Salwy oraz po riz pierwszy sprowadzo- 
na do Polski cenna kolekcja kobierców chiń- 


skich i perskich. 
NAJBLIŻSZE. PREMIERY W OPERZE 
WARSZAWSKIEJ. Jako najbhższę premiery 


w Operze warszawskiej projektowane SĄ. na- 
slępujące utwory: W połowie listopada ukaże 
się opera w 4-ch aktach autora „Andrzej 
Chenier“ i „Syberii, Umberta Wagnedano, 
a „Uczła Szyderców“, w grudniu zaś po- 
zna Stolica po raz pierwszy wybitnego sym 
fomiste, Witolda Maliszewskiego, w roli kom 
pozytara operowego, wystawiona bowiem bẹ- 
dzie jego t-aktowa opera-halet p. t. „Syrena“ 
Libretto do tego utworu zaczerpanęto jest przez 
kamipozytora Rogowskiego z uroczej bajki An- 
dersena. Ponadlna wystawiony będzie nowy, 
jednoaktowy balet Strawińskiego pod kiero- 
wniełwem baletmistrza Feliksa Parnella. 
OTWARCIE WYSTAWY ZŁOTNICZEJ W 
POZNANIU. Dnia 27 bm. prezydent miasta 
|Ratajski dokonał otwarcia I-ej wszechpolskiej 
wystawy wytwórczości złotniczej, jubilerskiej, 
rylowniczej, zegarmistrzowskiej i branzy po- 
krewnych Wystawa przedstawia się okazale 
i świadczy o wysokim poziomie tej gałęzi wy: 
twórczości wv Palsce. Specjalną uwagę zwra- 


caja artystyczne wyroby mennicy państwo- 
wej. a 
PIERWSZY SŁOWNIK TURKOTOGICZNY. 


Mosktewska Mkadenra nauk wspóinie z nie- 
miecką Akademią orjentalną i tureckiem mi- 
nisterstwem oświaty, wydaje jedyny na šwie- 
cie slownik tumkologiezny, opracowany przez 
członka Akademiji, Radłowa.. Słownik wyda- 
ny będzie w językach: rosyjskim, niemieckim 
i tureckim. 


Czy roślina czure? 


Zerwany kwiat wkładamy do wazonu i wi- 
dzimy, że czas pewien czuje się on tam wrale 
dobrze — nikomu też przez myśl nie przej- 
dzie, że roślina czujel 

A jednak kwiat ten więdnie, a gd“ zagląd 
niemy na krzak, z którego go zerwaliśmy, to 
|przekanamy się, Że mne kwiaty tam nią 
awiędły wcale, lecz zachowały nadal świe- 
 żość. Z pojęciem czucia łączymy zwykle od- 
razu system nerwowy i tego co czuje jednost- 
kowo, a tego przecież roślina nie posiada. 
Lączymy też czucie z odczuwaniem bólu. a 
rośliną hólów nie mia. Lamark odmawia dla- 
logo roślinom czułości, twiordzac, że wszol- 
kie rzekome objawy czucia u roślm odnieść 
| Talai do mechanicznych procesów ìi wyla- 
dowywaji. 

A jednak inni znów badacze twierdza, że 
wprawdzie system nerwowy jest doskonałym 
przyrządem da odezuwania podrażnień i wra- 
żeń, nie jesl jednak sposobem jedynym, ho 
odczuwać można i annemi tkankami, czega 
dowodzą stworzenia. doskonale rengujące na 
podniely, a nie posiadające systemu nerwowe- 
zo, ktory dopiero zjawia się u owadów. 

Wieńntw dalej, że rośliny resgwa doskona- 
le na różne je dniery. zwłaszcza światło. wo- 
de, ciepło itp, muszą więt odezuwać różnice 


| w swem ołoczeniu, czego dowodzą nieraz ko- 
| rzenie szukające daleko od rośliny pożywie- 
nia lub wilgoci. Niektóre rośliny łapią owa- 
dy i odżywiają się niemi i co ciekawe, nie 
dadza sie przytem oszukać, gdy np. wrzuci- 
my do kwiatu kamyczek lub sztucznego owa- 
(da, co dowodzi, że nie chodzi tu tylko o me- 
chamezny proces w sensie Lemarka. Mają 
teź rośliny swe syjnpulje i antypatje, co o- 
grodnicy stwierdzili niejednokrotnie. Zdarza 
się nieraz, że w tem samem niieszkaniu, ta 
sama roślina rośnie doskonale gdv pielęgnau- 
je je jedna osoba, a zaraz zaczyna więdnąć 
gdy zajmie się nią równie troskliwie, inna. 
Niekłóre kobiety w czasie słabości maja 
wprost zgubny wpływ na rośliny, 0 czem 
wiedzą dobrze hodowcy roślin, np. Harlemie, 

Są pewne rośliny bardzo czułe na dotyk, 
jak np. znana powszechnie mimoza, dalej 
martyma, graliola itp. lame znów rośliny g- 
kręcać się muszą koło przedmiotów i to jedne 
tylko koło żywych, a inne koło martwych, 
lub pełzają po ścianach i pną się. Przedmia- 
ty te rośliny pnące wyczuwają z daleka i dą- 
żą do nich same. 

Nie jest to bowiem *prawdą, że roślina jest 
zawsze nieruchoma. Jest oma zwykłe nieru- 
choma bo ruch jest jej niepotrzebny, ale nje- 
raz obserwujemy w roślinach zmiany poło- 
żenia, omijanie przeszkód, a nawet ruch wi- 
doczny, np. hedysarum gyrans porusza wi- 
docznie liśćmi, 

Za to roślina nie mogąc uciekać przed wrer 
giem, musi często wwvrabiać sobie pewne 
środki obronne, jak kolce, parzydelka, względ 
nie wydzieła ze siebie środki jak kwasy lub 
nawet trucizny, podobnie silne jak jad węży, 
względnie trujące alkaloidy, 

W iele roślin ma znów w sobie niemiłą go- 
rycz lnb garbnik, albo posiada wlorhale nie 
apetyczne liście, albo w nich złogi krzemion- 
kowe trudne do gryzienia. Do tego też celu 
służą rozmaiłe olejki eteryczne, odstraszające 
już z daleka owady lub zwierzęla. 

Wiele roślin (np. z gatunku sałat) zuwie: 
ra w dzikim słamie środki obronne. które za- 
raz traci, gdy je pielęgnujemy w ogrodzie. 

Tak więc nie uiega lo wąlpliwości, że ro- 
śliny, jako istoty żyjące, czują, bo nawet nie 
brak uczonych. którzy $ą zdala, że odbiera ją 
one wrażenia, czyli że mają swoją specjalną 
durszę. Napisał o tem nawet dzieło słynny u- 
czony Fechner (O życiu dusz u roślin". 
Trzeba tu jednak odróżnić czucie od 
|odczuwania wrażeń, dalej świadomość i po- 
czucie indywidualności. 

Rośliny są zapewne nie osohnikami lecz 
zbiorowiskiem. czego dowodzi fak * przeszcze- 


|piań. jakotłeż trwania wiekami (mp  słynnę 
Dracena Draco na Teneryfie ma podobno 
5000 lat!). 


* Istoty wyższe są jednostkami posiada) Wea 
specjalne odbiorniki dla wrażeń i podwiet 
w postaci nerwów. i zmysłów, rośliny 
znów są niejako społeczeństwem, które od- 
czuwa wspólnie į zgodnie rozmaite wrażeniu, 
ale pod forma odmienną od naszej i bliżel 
nam nie zmaną — co mie downdzi jednak te- 
go by to odczuwanie nie istniało. 
Dr. Adolf K!>sk. 
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Na dalekich, Śnieżnych peach... 


Po żeglarskich epopeach edkrywez *h, pa 
rabunkowych najazdach hamdlowych. po ro- 
mantycznych wyprawach lowicekich, pa ma- 
rynarzu żądnym sławy,*po kupcu chciwym 
zysku, po myśliwym tropiącym zwierza, przy” 
szedł ozłowiek, wiedziony szlachelną cieka- 
wością, bezinteresowną chęcią poznania czła- 
wieka w jego trudnem żwiu  codziennem, 
Przyszedł, zbrorny tym razem już nie w ka- 
rabin śmiercionośny lub w wódkę, niemniej 
morderczą, lecz w przyrzady naukowe w apa- 
raty kinematograliczne... W ostatnich czasach 
zdołano „dzięku cudawnym wynalazkom tech- 
nicznym, dotrzeć hen! aż do bieguna północ- 
nego, poznać bliżej żywot najbardziej może 
upośledzonych na zienń istot. 

Piewsze zetknięcie bezpośrednie Pomiędzy 
Europejczykami a Kskimosam. nastąpiło już 
wprawdzie w X stuleciu, gdy islandzcy żegla- 
rze zjawili się nad brzegami Grenlandjj, alo 
zakończyło się ono tak maorderezemi walkami, 
że właściwie stosunki, bardziej | pokojewe | SY- 
slematyczniejsze, zawiązane zostały dopiero 
na począiku XIN wieku w czasie wyprawy 
palarnej angielskiego podróżnika, Rossa, 

Z bleznych i gruntownych badań. nauko- 
wych wynika, że Kskimosi należą do rasy za- 
mieszkujące) najobszeralejsze bodai przestrze- 
nie, gdyż spotkać ich można w podbieguno- 
wych strelach zarówno starego, jak noweg» 
lądu. Na zasadniczych cechach fizycznych 
opierając się, dojść wypada do wniosku, ż 
jest to szczep pochodzenia azjatyckiego, ~eze- 
go dowodzi pokrewieństwo ich typu z Czuk- 
czami, Kamezadałami j t. d., esiadlymi na da- 
lekich krańcach Sybarji. Sa mi niskiego wzro- 
su, krepi, silnie zbudowani mają okrąwie 
Lwanze o wydaitnych kościach policzkowych. 
potrryte żółtą skórą, marszczącą się wokół 
UCZA. 

Trybom życia nałamiast różnią się najzupol- 
nie Eskimosi ud swaich najbliższych sąsiadów 
i pobratymców, nie sa bowiem w stanie ho- 


dować nawet renów. zamuja sę przeto wy- 
lacznie / rybołówstwem, oras myślistwem, 
|upawianemi, oczywiście, sposoban! niesły= 


chanio jeszcze prymitywneńni. 

Niema © lamtych ekoicach lunż smi *amie= 
nia. ani drzewa. namioty zaś ze skov. nie 
moga twarztć dostateczne ochronr przed 
straszliwemi mrdzam, z bleków więc lodo= 


ZLOTO ZOZ ZZOZ OOOO 


wych, staramnie ciosanych, budują Eskimosi 
swoje „igłu”, czyli domy rodzinne. W jednej 
izbie mrocznej, o ścianach pokrytych tłustą 
sadzą, gnieżdżą się małżeństwa z licznem 
zazwyczaj potomstwóm. spędzając nieskończe- 
nie długą zimę podbiegunową przy migotli- 
wem świetle kopcącego się w lampee tranu. 
Od kilku tygodni do paru najwyżej miesię- 
cy — w zaleaności od połozemia geograficz- 
nego — trwa »„piękna” pora roku, grzeją blade 
promienie słońca Jest to okres wielkich wy- 
praw łowieckich i rybackich. Eskbimosi, zaspa- 
kajając wówczas swoje zamiłowanie do koczo- 
wnictwa i naturalną potrzebę ruchu, wędrują 
w poszukiwaniu niedźwiedzi, a zwłaszcza 
lok, którvch mięso stanowi wyłączne ich po- 


NOWA REFORMA 


| żywienie, tłuszcz — opał, a skóry i kiszki słu- 
ża do wyrobu odzieży. Foki są i z tego rów- 
nież względu bezcennemi zwierzętami, że do- 
słarcezają one doskonały materja} do budowy 
łodzi, odgrywających tutaj olbrzymią rolę. 
Bądź w jednoosobowym kajaku, bądź w ro- 
dzinnym „umniaku* odbywają Eskimosi dłu- 
gie podróże. Silni i niezmordowami wioślanze, 
czynią oni bez zbytniego natężenia stukiło- 
metrowe etapy dziennie, przyuczając dzieci 
od najwcześniejszej młodości do manewrowa- 
nia łodzią. Polują zaś na grubego zwierza, 
uzbrojeni tylko w łuki, strzałył i harpuny, 
których ostrza, dzięki zetknięciu się z Euro- 
papka nie są już kościane, leez sta- 
owe. 


Subskrypcja transzy polsk 


Warszawa, 3! października (PAT). Wynik 
ostateczny subskrypcji 7 procentowej pożyczki 
stabilizacyjnej 1927 roku w Polsce przedsta- 
wią się następjąco: Ogólem subskryhowano na 
sumę 2,844.£G0 dol. Suma ta musi być zredu- 
kowaną drogą repartycji do wysokości transzy 
polskiej 1 miljona dol. Największe subskrypcje 
dokonane zostały za pośrednictwem następu- 
jących banków: Bank Handlowy 501.900 dol., 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 497.200 
dol., Bank Związkowy 462.200 dol., Bank Dys- 
kontowy 257 tys. dol, Bank Cukrownietwa 
207.900 dol., Zank Zachodni 169 tys, Bank 
Amerykański w Polsce 162.600 dol. Powszech- 
ny Bank Kredytowy 182.600 dol.. Polski Bank 
Przemysłowy 109.600 dol., Bank Szereszew- 


E, 


Asrarjusze nienreccy 
nie chcą traktau z Dolska. 


Niemiecki organ nacjonalistyczny „Nachłaus 
gabe“ występuje przeciwko optymizmowi w 
sprawie zawarcia traklatu handlowego polsko- 
aiemieckiego w obszernej korespondencji z By- 
tomia. Dziennik uważa, że mimo osiągnięcia 
porozumienia w sprawie robotników sezono- 
wych, w sprawie likwidacji majątków niemiec- 
kich i w sprawie osiedleńczej, istnieją w dal- 
szym ciągu trudności realne, które uniemożli- 
wiają zawarcie traktatu handlowego z Polską. 
Przedewszystkiem zdaniem tego dziennika, nie 
do przyjęcia są dezyderaty polskie dotyczące 
eksportu p łnktów agrarnych. Polska jedynie 
zyskuje przez zawarcie traktatów, gdyż wzro- 
śnie wywóz węgla, żelaza i wytworów żelaz- 
nych do Polski. Zapotrzebowania swoję w przy 
szłości będzie Polska pokrywała wyłączdje we- 
wnątrz kraju, lub leż z krajów innych. 


Przed porozumieniem 
naitowem. 


Dnia 27 b. m. zakończyły się w Krakowie 
trzydniowe obrady w sprawie ujednostajnienia 
pogiądów =% stworzenie wspolnej organizacj! 
naftowej. w przeciwieństwie do przebiegu o- 
brad 25 bm., kiedy zdawało się, że rokowania 
zostaną nerwane dnia 27 bm. udało się ze- 
branym osiągnąć ujednostajnienie pogladów w 
sprawie kontyngentów i zaopatrywamia rafi- 
nerji czystych w ropę, Kwestję kontyngentów 
sprzedażnych na rynku krajowym można uwa- 
Żać za uzgodnianą, natomiast w sprawie rop- 
nej znaleziono takie wyjście, aby dać możność 
rafinerjom czysłym zaopatrywanie się w ropę 
na rynku — w drodze usunięcia konkurencji 
ze strony rafinerji — producentów, dopóki 
pierwsze nie pokryją swojego zapokrzebowania. 

Go do charakteru przyszłej organizacji, to 
przyjęto "asadę, że będzie ona hiurem ewiden- 
cYjnern, a nie centralą sprzedaży. Do zakresu 
działania tego biura ewidencyjnego należeć bę- 
dzie normowanie kontyngentów sprzedażnych 
w kraju i kontrola cen na rynku wewnętnz- 
nym, które będą wspólnie regulowane. Biuro 
ewidencyjne obejmuje nafte, benzynę, olej ga- 
zowy i paralinę. Dalsze uzgadnianie poglądów 
na organizację naftową odbędzie się na naj- 
bliższem zebraniu w Krakowie, przed 10 listo- 
pada br. Naogół oczekują, że rokowania te za- 
kończą się pomyślnie i biuro ewidencyjne 
Zacznie wkrólce działać, 


Stosunki Śespodarcze 
ameryreńsKo -irarcuskie. 


-Stosunki gospodarcze między Framcją a St. 
Zjednoczonemi ukladają się w ostatnich cza- 
Sach pod znakiem dwóch w8łotnych zagadnień: 
Zalargu celnego i regulacji długów francuskich 
w St. Zjednoczonych. 
atarg celny framcusko-amerykański po- 
Wesla}, jak wiadomo. na tle zawarcia umowy 
handlowej francusko-niemieckiej, w rezulta- 
cie której niektóre produkty amerykańskie zo- 
Stały "bardzo wysoko oclone. Wobec tego ' St. 
slednoczone zagroziły represjami. Ostatnio 
Sprawą tak stoi, że na żądanie Francji, Ame- 
tyka badać będzie wysokość kosztów produk- 
Ch pewnych francuskich produktów eksporto- 
z. Rząd amerykański gotów jest w po- 
„<Czególnych wypadkach, po zbadaniu kosz- 
produkcji, obniżyć cła. Rząd amerykański 
*Padziewa się, że umożliwi to obniżenie ceł we 
AE dla amerykańskich produktów do po- 
dnia 6 września, tj. do okresu przed 
beiin na tak długo, jak długo nie zostanie 
ry ži ta wnowa handlowa irancusko- ame- 
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Pziæi sospedaerczų 


iej pożyczki stabilizacyjnej 


| skiego 107.700 dol., Bank Towarzystw Współ- 
dzielczych 78.400 dol. 

Na prowincij największe sumy usbskrybo- 
wały miasta Poznań, Lwów, Łódź. 

Świadectwa tymczasowe wydawane będą 
przez Syndykat banków polskich po wpła- 
cenu przez subskrybentów reszty należności. 
Świadectwa będą opatrzone dwoma kuponami, 
zastępującemi kupony oryginalne obligacyj. — 
Pierwszy kupon będzie płatny 15 kwietnia r. 
1928., drugi 15 października 1928 r. Świadec- 
twa tymczasowe wprowadzone będą w naj- 
bluższym czasie na giełdę. Syndykat banków 
polskich wszczął staramia w ministerstwie 
skarbu, aby zwolniono świadectwa tyimczaso- 
we od cesji w razie ich odstępowania. 
o 


rykńska Jak z tego widać, St. Zjednoczone do- 
szły do przekonania, że nie należy upierać się 
przy żądaniu wprowadzenia klauzuli najwięk- 
szem umrzywilejowania w całej rozciągłości. 
Naogół daje się zauważyć w tej sprawie ze 
stromy rządu amerykańskicgo znaczna ustęp- 
liwość. 

, Saturdav Evening Post”, rozchodząca sie w 
ilości 2 milionów egzemplarzy i stojąca blisko 
tarza skarbu Molona, zwraca się we 
wstępnym artykule z poważnem wezwaniem 
do Francji, by ratyfikowała układ Beringera. 
W artykule tym zaznaczają, że Anglja, Wło- 


se 


w stosunku do Stanów Zjednoczonych, jedy- 
nie tvlko Francja ociaga się z wypełnieniem 
|swoich zobowiązań, mimo że Ameryka zado- 
walnia się połową rzeczywislej kwoty dłuż- 
|nej. Następuje potem szereg argumentów, na- 
jklaniających Francję do uregulowania, tej 
|sprawy. Uznajac nawet francuskie straty wo- 


, Jenne, olbrzymia większość Amerykamów u- 


waża skreślenie połowy francuskiego długu, 
jako wysoce „gentlemanską” oferte, szczegól- 
nie, że raty za pierwsze 10 lat ustalone zostały 
całkiem nisko, 
———o$0 


Kronika ekonomiczna. 


STATYSTYKA PRZEMYSŁOWA. Magistrat 
podaje do wiadomości, że Główny Urząd Sta- 
tystyczny w Warszawie ustalił terminy do 
przedkładania sprawozdań o statystyce za- 
kładów przemysłowych za rok 1926 na 15 1- 
słopada 1927 r., zaś dla przemysłu włókien- 
niczego na 27 listopada 1927. W razie nie- 
| otrzymania przez poszczególne zakłady formu- 
larzy sprawozdań, należy bezzwłocznie zwró- 
cić się do Głównego Urzędu Statystycznego w 
Warszawie z żądaniem nadesłania odpowie- 
dnich formularzy. Niedopilnowanie terminu 
pociąga za sobą odpowiedzialność karną. 


KONFERENCJA SFER GOSPODARCZYCH 
POLSKO-NIEMIECKICH w sprawie rokowań 
o konwencję handlową odbędzie się jak już 
oznaczono w dniu 6 grudnia br. Pierwsza kon- 
ferencja potrwa dwa dni. Przygotowania z pol- 
skiej strony są w pełnym toku. 


WĘGLA DO WŁOCH. Pertraktacje przemysłu 
węglowego w sprawie nowych dostaw węgla 
śląskich do włoskich kolei państwowych nie 
doprowadziły do pozytywnych rezultatów. — 
Głównym powodem była wielka ilość węgla, 
który rząd włoski otrzymuje na poczet zobo- 
wiązań reparacyjnych z Niemiec (z Zagłębia 
Wesifalskiego). Dostawy te coraz bardziej się 
zwiększają, ponieważ przemysł włoski broni 
się przed dostawami reparacyjnemi w dziedzi- 
mie artykułów przemysłowych.„a oprócz teen 
przypadające Włochom z tytułu reparacyj 
płatności w ostatnim czasie zwiększyły się 1 
zostały skompensowame węglem. Dostawy re- 
paracyjne węgla wynoszą znacznie więcej, a- 
niżeli całe zapotrzebowanie włoskich kolei 
państwowych, a obecne zapasy kolei włoskich 
wynoszą blisko 2 i pół miljona ton, co stanowi 
pokrycie zapotrzebowania na przeciąg około 10 
miesięcy. Wskutek tego na najbliższe miesiące 
rynek włoski może uchodzić jako zupełnie wy- 
lączony. Dla przemysłu włoskiego idą wpraw- 
dzie w dalszym ciągu drobne dostawy, iednak 
wskutek zastoju, jak również wskutek silnej 
konkurencji angielskiej, która, nawiasem mð- 
wiąc, straciła w całości z wymienionych po- 
wyżej przyczyn dostawy dla kolei włoskiej 1 
stara się obecine za wszelką cenę trafić do 
przemysłu włoskiego. Jak dalece nadmiar wę- 
gla reparacyjnego ujawnia się we Włoszech, 
wskazuje fakt, że ostatnio koleje włoskie noszą 
się z zamiarem uruchomienia publicznej sprze- 
daży węgla. ) 


chy. nawet Niemcy załaiwiły sprawę długów ! 


WYSTAWY MIĘDZYNARODOWE W TURY. 
NIE. Poscłstwo włoskie w Warszawie komu- 
nikuje nam: 

Pod wysokim protektoratem J. K. W. ks. 


Aosta, odbędzie się w Turynie kilka wystaw , 


międzynarodowych dla wspaniałego uczcze- 


nia zwycięstwa w wielkiej wojnie europejskiej | $ 
|dolarów za skrzynię loco granica. W detalu 


oraz 400-lecia urodzin Emanuela Filiberta ks. 
Sabaudzkiego. 

Rządy zagraniczne otrzymają urzędowe za- 
proszenia udziału w powyższych wystawach, 
obejmujących wszystkie gałęzie nowoczesnej 
działalności ekonomicznej i przemysłowej. 

Poselstwo włoskie zawiadamia o tem pol- 
skie koła zainteresowane, stwierdzając, że naj- 
ważniejszemi wystawami będą rolnicza i che- 
miczna, co szczególnie Polskę obchodzi. 

hząd włoski udzieli najdalej idących ułat- 
wień gościom, którzy zechcą przy tej okazji 
zwiedzić Turyn, oraz eksponatom, przeznaczo- 
nym na wystawę, Przypuszczalnie uda się u- 
zyskać analogiczne ułatwienia również ze stro- 
ny krajów pochodzenia i tranzytu. 

STOSUNKI HANDLOWE  TURECKO-POL.- 
SKIE, W Beyrucie odbyła się uroczystość inau- 
guracji biura Towarzystwa dla handlu z Bli- 
skim Wschodem. pierwszej placówki polskiej 
ekspansji w Syrji, a jednej z bardzo nielicz- 
nych wogóle na Bliskim Wschodzie. Towarzy- 
stwo dla handlu z Bliskim Wschodem zawią- 
zało się z inicjatywy polskiej izby handlowej 
dla Bliskiego Wschodu w lutym r. b. Działa|- 
ność swą postanowiło Towarzystwo rozpocząć 
od Syrji. Jest ona bardzo interesującym ryn- 
kiem zbytu dla różnych produktów wytwór- 
czości polskiej, a zwłaszcza dla materjałów 
budowlanych (cement, żelazo, drzewo), wyro 
bów włókienniczych, węgla, cukru, mebli gię- 
tych, papieru i t. d. Pierwszem zadaniem or- 
ganizatorów tej placówki było zapoznanie miej- 
scowych kupców z wyrobami polskiemi drogą 
urządzenia skromnej narazie wysławy wzo- 
rów, i przełamanie fałszywej opinii, jaka, 
wskutek zorganizowanej agitacji wrogiej nam 
konkurencji, ustaliła się o Polsce i jej prze 
myśle 

KAPITAŁ ZAGRANICZNY INTERESUJE 
SIĘ POLSKIEMI PAPIERAMI LOKACYJNEMI. 
Zagranica okazuje szczególne zainteresowanie 
dla dwu typów papierów lokacyjnych, amiano- 
wicie dla obligacyj komunalnych Banku Go- 
spodarstwa Krajowego i dla listów zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Pol- 
skiego 

CENY MASŁA. Ceny masla z dniem 24 paź- 
dziernika ponownie nieco obniżono i obecnie 
wynoszą: w hurcie za 1 klg.: masło wyboro- 
we 620, deserowe 6.00, stołowe lekko snlone 
6.00, w detalu za 1 kg.: wyborowe 680, dese- 
rowe 6.60, stołowe lekko solome 6.40. 

Obcenie przystąpiono do zbierania z pól þu- 
|raków i bydło żywi się przeważnie liśćmi bu- 
| raczanemi, skutkiem czego podmiosła się zna- 
cznie mleczność krów. Dzięki tęmu dowozy są 
duże, tendencja zaś słaba. Eksport w ograni- 
czomych rozmiarach z powodu niezbyt dogo- 
dnych konjunktur na rynkach zagranicznych. 

CENY JAJ. Ceny jaj w tygodniu bieżącym 
kształtowały się następująco: w hurcie w 
Warszawie towar oryginalny 290 do 300 zł. 
jaja wapienne 245 zł., w hurcie na prowincji 
275 do 285 zł. za skrzymię (1440 sztuk). Towa- 


| 
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ru prześwietlanego w handlu brak Dowozy do 
Warszawy naogół małe, jednak dostateczne, 


tendencja utrzymana przy pewnym zastoju. = - 


Towar naogół jest „spekułowany”, t. J]. prze- 
trzymywany, w oczekiwaniu zwyżki cen. Eks- 
port z powodu zmniejszonej produkcji — coraz 
to mniejszy. Ceny eksportowe wynoszą 35—36 


ceny wynoszą 23 do 28 gr. za sztukę, zależnie 
od wielkości. > 
RYNEK CUKRU. Na rynku londyńskim no- 


j 


tują kryształ za 1 ewt. (508 kg) na paździer= | 


nik 13.11 L/4 sh., listopad 14—13.9, grudzień 


14—13.10 i 1/8, styczeń 1928 158 i 114 — 


15.6 i 3/4 sh., holenderski granulowany fob 
Amsterdam 15.1 i 1/2, czechosłowacki fob Hamu 
burg 14.7 i 1/2 sh. Na rynku nowojorskim ceny 
cukru spadły wskutek wiadomości o licznych 
sprzedażach na rachunek kubański dość znacz- 
nie, zwłaszcza przy sprzedaży na dalsze ter- 
miny. Produkcja buraków zapowiada sę w 
Niemczech dobrze. Szacują tegoroczną produk= 
cję cukru w Niemczech na 1,700.000 ton war- 
tości cukru surowego. Produkcja cukru we 
Francji szacowana jest na 940.000 ton warto- 
ści cukru surowego, a produkcja Rosji na 1 
i 1/2 miljona ton wartości cukru surowego. 
W Czechosłowacji naogół pomimo dobrej po 
gody zapowiadają się zbiory niezbyt pomyśl- 
nie. Szacowanie tegorocznej produkcji wynosi 
jak dotąd 1,300.000 ton. Na polskim rynku 
cukrowym tendencja spokojna. Konsumcja wes 
wnętrzna coraz bardziej się zwiększa. Wvno. 
siła ona w pierwszych 8-miu miesiącach b. r. 
209.7 tys. ton białego kryształu, podczas gdy, 
w tym samym okresie u. r. tylko 176.5 tys. 
ton. Ceny utrzymują się na niezmienionym 
poziomie. Cukrownicy z Zachodniej Polski 
czynią od kilku tygodni starania w Londynie 
o uzyskanie większego kredytu, 


Owoce suszone. 


Na rynku Światowym ienđdencja na Śliwki 
bośniackie suszone słaba, aczkolwiek ceny ju- 
gosłowiańskie są o jakie 20 proc. niższe'od cen 
śliwek amerykańskich. Przyczyną słabej ten- 
dencji śliwek bośmiackich jest chęć dalszega 
obniżenia ceny ich przez konsumentów świa+ 
towych. Tegoroczne zbiory w Bośni szącową= 
ne są na blisko 3.000 wagonów. Na naszym 
rynku śliwek bośniackich jeszcze niema, —= 
Tranzakcje przeprowadzane są jedynie owoca- 
mi kalifornijskiemi. Notują w hurcie franco 
skład odbiorczy za 1 klg. w złotych: śliwki ka- 
lifomijskie Fancy w skrzynkach po 25 
40/50 — 225, 50/60 — 2.10, rodzynki „Eleme 
nowych zbiorów — 4.90. koryntki — 2.85, sul 
tanki Caraburna w skrzynkach — 580, w wor- 
kach — 5.55, migdały gorzkie Aprikosenkerne 
w workach brutto (netto przy worku) — 4.10, 
te same wyważone netto — 4.40, migdały słod- 
kie Bari z wórkiem — 10.05, wyważo„e net- 
to — 1265, francuskie ważone z workiem — 
5.90, wyważone netto — 6.15, w skrzynkach 
netto przebierane — 12.95, orzechowe jądra 
nowych zbiorów ważone z workiem — 6.10, 
wyważone netlo — 3.95, Arachit — 3.05, fl- 
staszki chińskie białe — 280. Warunki płatno= 
ści: 25 proc. gotówką przy zamówieniu, 25 
proc. gotówką przy odbiorze, reszła na weksle 
z terminem do 2 miesięcy lub rachunki otwat- 
ie do 2 tygodni, | 
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Dział sportowy. 


Kraków bije zagranicę 12:3. 


+ 
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Cracovia-Simmeringer S. C. |zwycięzców wybili się na pierwszy plan: Ka» . 


4:1 (1:0). 


Skład drużyn był następujący: Simmering: 
Aigner, Uliwitsch, Scholdatis, Ruger, Wsolek, 
Krofie, Holly, Schón, Buxkandl, Zillbauer 


ji Viertel. Cracovia: Wiśniewski, Doniec, Za- 


stawniak 1., Mysiak, Chruściński, Zasławniak 
Il., Kubiński, Wójcik, Kałuża, Gintel i Sper- 
ling. 

Z początku nastepuje okres przewagi go- 
ści, przyczem zastępca Bila, Doniec, inter- 


NIEPOWODZENIE EKSPORTU NASZEGO wenjuje zwykle z powodzeniem. Wnet zmie- 


nia się syłuacja i białoczerwoni przecho- 
dzą do ataku. Zdobywają jeden korner, po- 
tem drugi i trzeci, strzela ostro Kałuża 
i przebija się Kubiński. Zwinny atak Simme- 
ringu nie próżnuje; zajeżdża raz po raz na 
pole karne przeciwnika. W jednej ze sy- 
tuacyj, broni głową Zastawniak I. Piłkę 
chwyta Mysiak i wysyła ją do Wójcika, ten 
podaje głową Kałuży, który sprytnie wypusz- 
cza Gintla. Krótki bieg i silny strzał z wielkiej 
odległości. Piłka trafia w kant słupka i grzę- 
Źnie w siatce w 34 min. 1:0 dla Gracovii. Do 
pauzy bez zmiany. 

W 10 min. Kałuża podaje Wójcikowi, który 
mija nierozważnie wybiegającego bramkarza 
i strzela drugą bramkę dla Cracovii. 

Simmering przyciska teraz częściej. W 18 
minucie dyktuje sędzia za foul środko- 
wego pomocnika gości rzut wolny, piłkę 
otrzymuje Gintel, który wykorzystując znowu 
nieszczęśliwy wybieg bramkarza gości, zdo- 
bywa 3-cią bramkę. Podniecony Simmering, 
atakuje coraz bardziej. Uzyskuje rzut rożny, a 
wkrótce potem przestrzeliwuje Zilbauer. Traci 
też dobre sytuacje podbramkowe i Cracovia. 
Na kilkanaście minut przed końcem, opu- 
szcza boisko kontuzjonowany jeden z na- 
pastników gości. Dopiero na kilka minut 
przed końcem, zdobywa honorowego goala 
Simmering. Wnet poprawia jednak dla go- 
spodarzy szczęśliwy w strzelaniu bramek 
Gintel, zdobywając czwarty i ostatni punkt 


przed samym końcem zawodów. W, drużynie | 


łuża i Kubiński. Sędziował p. Rutkowski. 


CRACOVIA REZ. — BIAŁA-LIPNIK 3:2 (1:2). 
Kraków, 30 października. Zawody o mistrz. 


kt. A. Krakowskiego Związku Okr. Rezerwowa 
drużyna białoczerwonych grała dobrze tylko 
do pauzy. W drugiej natomiast części, zawo- 
dów wyczerpała się szybko. Decydująca je- 
dnak o zwycięstwie i utracie dwóch punktów 
bramka padła dopiero na minutę przed koń- 
cem zawodów. W Cracovii wyróżnił się Mal- 
czyk, natomiast u bielszczan Nawara w ala. 
ku i bramkarz. Sędziował p. Rumpler. 


Wisła-Slavia 8:2 (3:1). 


Mistrz Polskiej Ligi, który zdobył swój ty- 
tuł w rzetelnie prowadzonej walce z najlep- 
szymi zespołami krajowymi potrafił swój ty- 
tul? świetnie reprezentować w spotkaniach i 
z zagranicznymi przeciwnikami. Czesi ponie- 
śli klęskę, jakiej absolutnie nie oczekiwali i 
to jest powodem, iż postanowili pozostać jeszcze 
w Krakowie, aby zrehabilitować swoją po- 
rażkę, którą przypisują tylko zmęczeniu, ponie- 
waż przyjechali do krakowa na kilka godzin 
przed samymi zawodami. 

Naogół drużyna czeska zrobiła dobre wraże- 
nie. Dolne podanie i przyziemna gra — to 
ich typowe, jak drużyn czeskich, zalety. Naj- 
lepsi ich gracze, to środkowy pomocnik Ko» 
warzik i napastnik Foltyn. Na ich dolną przy- 
ziemną kombinację Wisła odpowiedziała do- 
skonałą w tym wypadku taktyczną grą skrzy- 
dłowych, którzy otrzymywali szereg ładnie 
podanych piłek od dobrze dysponowanej w 
tym dniu pomocy. Na czoło jej wybijai się 
tym razem Kotlarczyk II. Także jego kole- 
dzy Kotlarczyk I, jak i Makowski pod każdym 
względem byli w formie. 

Linja ataku pracowala na każdej niemal 
pozycji bez zarzutu, przyczem na pierwszy 
plan wybijali sie Reyman I i Adamek. W tria 
abronnem najlepszy 'Pychowski, Folga zą ią 
niezbyt uważny. 9, 
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 jJwagram „Święta sportowego” Wisły, 


"der (Wisła, wara kopucia: 1) Palusiński (Wi- 


- osiągnie, ponieważ na ich boisku, węższem od 


W drużynie czeskiej zawiodła głównie o- 
brona, czemu przypisać należy tak wielką jej! 
przegraną atak przeprowadzał wcale ładne 
kombinacje, ale pieproduktywne. Gra toczy- 
la się przy przewadze Wisły, aczkolwiek by- | 
łv dlugie okresy, kiedy iniejatywa spoczywała 
wyłącznic w rękach Slavii. 

Bramki zdobyli ula Wisły Reyman I (^, 
Adamek (3, i Czulak (1), dla Slavii środkowy 
napastmk Foltyn 1 lewoskrzydlowy Hanusz. 
sędziował dobrze p. Sedlibski, 

Pubhczność zgromadziła się nader licznie, | 
wśród obecnych zauważyliśmy przedstawicie- 
hh gminy m. krakowa, wiceprezydenta ()- 
sitrowskiego, dowóceę korpusu jen. dyw. Wró- 
blewskiego, prezesa laby skarbowej Greqera, 
dowódcę VI. dyw. pulk. Smorawińskiego i w. 
innych. 


ZAWODY LEKKO-ATLETYCZNE. 


Mvez Wisly ze Slavia (Brno) wchodził w | 
które 
mialo imponujący przebieg. Rozpoczęło Się 
tno przed południem od zawodów lekkoatle- 
tycznych, które dały następujące wyniki: 

Konkurentje pań: sztafeta 10100 — 1) 
Wisła (Radomska, Szybowska, Bednarska, 
Kirchmajerowna, Witkowska, Jnuszewska, Re 
na, Milewska i Wiska) 2:29 rekord polski (do- 
tychczasowy 2:32 należał do Warty poznań- 
skiej). 

3X200 mtr.: D Makkabi 8:53.9. 

8092060190 100 mtr.: 1) Wisła 3:54.2. 

4X75 mtr.: 1) Wisła (Szybowska, Radom- 
ska, Bednarska i Wiśka) 41:8, rekord okręgo- 
wy. Szlialeta wymieniona, której ilustrację po- 
dajemy na str. IV, ma cały szereg rekordów 
okregowych. 

Konkurencje panów: 10100 mtr.: 1) Wi- 
sta (Balcer 1., Chrzanowski, Fiut, Klus, Poje, 
Balcer 1I., Strychalski, Chorąży, Owsiak i 
Scipio) 2:008. 

4X1.E09 mtr.: 1) Wisła (Zwarycz, Ziffer, 
Sałek i Panajeli) 10:58 6. 

£00 X 400260179 mtr.: 1) Wisła (Zwa- 
rycz, Chrzanowski, Balcer i Owsiak) 3:45.4. 

4X100 mtr.: 1) Wisła (Balcer, Chrzanow- 
ski. Owsiak i Scipio). 

Ponadto odbyły sie rznłv dyskiem obnracz, 
przyczem I miejsce zajał Wróż (Cr) 57.07 mtr. 
(32.17-24.90), drugi Turck (Wisła) 54.68 
mtr. (80 86+2342 mtr. i trzeci Sido 53,88 
(29 49--24,39 mtr.). 

Próba pobicia rekordu okręgowego w rzu- 
cie oszczepem oburącz przez Cierałtowskieno 
(Cracovia) udała się a wynik osiągnięty wyno- 
si 81,37 mtr. 

W zawedach brali udział zawodnicy AZS. 
Gracovii, Jutrzenki, Mekkabi i Wisły. 

Ponadto odbyły się walki zapaśniczo, do któ- 
rych stawali zapaśnicy Wisły i Legji. Stały 
one już na wysokim poziomie pod wzelędem 
technicznym i dały następujace wyniki: wa- 
ga musza: 1) Swcrzeniowski (Wisła), 2: Wia- 


sL), Łuszczewski (Legia), waga piórkowa: 1) 
Dobosz (Wisla, 2) Buehała (Wisla), wara 
lekka: 1) Bajorek (Wisła—-Tekelak (Lepja”,| 
waga średnia: 1) Jaworski (Wisła. 2 Koper- 
ski (Wisla. wasa półciężka Golonka Wisla 
w. o. Czernek Legja. 


Co wtorek przyniesie? 
REWARŻOWE ZAWCDY SLAVII Z WISŁA. 


Wczorajsza porażka wpłynęła tak deprymu- 
jaso na drużynę Slavji, a zarazem obudziła 
w niej takie pragnienie odwetu, iż postanowi 
Ja ona za wsze'ką cerę się zrewanżować. To 
też goście, którzy nigdy jeszcze takiej, kata- 
strofalnej klęski nie ponieśli, wzięli ją sobie 
fak dv serca, zwlaszcza, iż może ona popsuć 
im szyki w dalszych przez nich zamierzonych 
wyjazdach za granice, iż postanowili pozostać 
jeszcze we wtorek oraz wzmocnić swój zespół 
i w tym celu wezwali do Krakowa te egrafi- 
cznie paru graczy w miejsce kanłuzjonowa- 
nych. fa też okoliczność powoduje, że oczeki- 
wać należy we wtorek walki zaciętej, przyczem 
jedno można z gory powiedzieć, iż ewentual- 
ne zwycięstwo Wisły może być tylko z wiel- 
kim trudem i przy b. ofiarnej grze z jej, stro 
ny wywalczone. Równocześnie członkowie za- 
rządu Slavji, zapraszając Wisłę na zawcdy w 
Brnie w przyszłym roku, zapowiadają, iż wy- 
niku zwycięskiego nigdy Wisła w Brnie nie 


Wisły o IU mtr., znakomite skrzydła czerwo- 
nych nie potrafią tam tak intensywnie i pro- 
dnktywnie pracować. 

Nie ulega przeło kwestii, iż mecz wlorkowy 
będzie niezwykle ciekawy, a rozegranie przez 
Czechów jeszcze jednych zawodów nadaje im 
cechy niezwykłej sensacji. 

Wobec tego, iż początek meczu na boisku! 
Wisły jesl o godz. 230 po pełudniu. przeto) 
celem unikniecia natioku przy kasie, urządzo- 
mą będzie przedsprzedaż. Bilety są do nabycia 
w tańszej cenie w przedsprzedaży w firmach 
M Kopeć, ul, Karmelicka 28 i Sklad zabawek 


NOWA REFORMA 


Z dmi świeta „WVisEsz* 


-srar m rzy 


Drużyna morawskiej Slavji (Brno), która rozegrała 


ludniem. Ceny wstępów bardzo niskie. Na tem- 
samem boisku odbędą się we wtorek o godz. 
2.35 popoł. towarzyskie zawody piędzy naj 
lepszą drużyną na G. Śląsku drużyną junio 
rów K. $. Mysłowice 06 a Cracovią I. 


WYNIKI ZAKMIEJSCOWE. 
Czarni — Turyści 3:0 (2:0). 

Lwów, 30 października. Gra bardzo ostra 
przy przewadze Czarnych, którzy grali wcale 
ambitnie. Turyści zaprezentowali się słabo, a 
pomoc ich zwykle dobrze dysponowana, przy- 
czyniła się tym razem do ich porażki. Bramki 
zdobyli Nastula (2) i Sawka (1). Sędziował p. 
Schneider. 


Teruński K. S. — Warszawianka 2:0 (0:0). 


Warszawa, 30 października. (Cs) Do pauzy 
przewaga T. K. S-u, który zdobył dwa goale, 
jednak po przerwie przez Gnmowskiego i Su- 
chochiego M. W drugiej części Warszawianka 
więcej atakuje, ale hezproduktywnie. Wyróż- 
nili sie w Warszawiance Wrób'ewcki i Zwierz 
Mu T K. S-u zaś Stcgowski i Suchocki II. 
Sędzia p. Hanke. 
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MISTRZOSTWA POLSKIEJ LIGI PIŁKI 
NOŻNEJ. 

Ubiegla niedziela przyniosła już tylko dwa 
spotkania i tọ jedne z ostatnich w tegorocz- | 
nych mistrzostwach ligowych, Sensacja jest 
poniekąd wysokie zwycięstwo drużyny Czar- | 
nych w stosunku 5:0 nad Turystami, co świad | 
czy, iż drużyna łódzka opadła ostatnio w for- 
mie. Tahela. mistrzostw po ostatnich wynikach 
przedstawia sie następująca: 


Nazwa klubu Ilość gier pkt. Stos, bram. caly czas zawodów doszło tylko do paru wzajem- 
Wisal aa q5 gb nych uderzeń. Wobec zdecydowanej przewagi Stib- 
1 Y. c 4 sh g za | bego uznano go mistrzem Polski wszystkich wag 
kał: "Gs 3) SE D: w boksie. 
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Td 55 34 59-67 jsię w dniu dzisiejszym zwycięstwem sztafety | 
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WYNIKI ZAWODÓW ZACRANICZĦY ti. 

Wiedeń. 30 października. (Rg) Ausiria — 
©ovan 2:1 (2:0), Her'ha — Wacker 2'1 (3 9), 
Vienna —- B. A. C. 5:0 (3:0), F. A. C. — W.) 
A. C. 3:2. Admira — Sportc'ub 2:i. Admira 
prowadzi nadał w mistrzostwie. i 

Fraga, 30 października (Re) Pierwszy mecz 
finałowy o pubar środl owo-ceuropojski między | 
Spartą a Rapidem przyniósł zwycięstwo dzuży- 


odbędzie się we wtorek t listopada. 
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w dniu wczorajszym zawody z Wisłą. Rewanż 


Cieplice, 30 października Tep'itzer F. Œ. — 
Victoria Żiżkov 6:3. 

Eegerhurg, 30 październikt (Rg) Jahn — 
Cricketer (Wicdeń) 2:0. 

Diisze!derf, 20 października. (Rg) Wschod- 
mia Ho!andja — Zachodnie Niemcy 3:2 (3:1). 

Hamburg, 30 października. (Rg) D: F. C. 
(Praga) -— Hamburger Sportverein 2:4. 

Kopenhaga, 30 października (Rg) Danja — 
Norwegia 3:1. Zawody międzypaństwowe. Wi- 
dzów 30.000. 

Radareszt, 30 października. (Rg) Sabaria— 
F. T. C. 3:1 (0:1)! Wynik sensacyjny! Hunga- 
rtia — I Ker 3:1 (0:0). Ujpesti — Nemzeli 
3:1 (1:0), Bccskai — „33“ 4:1 (2.0), Bastia — 
Attila 2:2 (2:1). 


2E 


Boks. 


STIBBE (CRACOVIA) MISTRZEM POLSKI 
W BOXSIE. 


Myslowice, ?0 października. (Re) W ramach 
imprezy bokserskiej, organizowanej’ przez sfuzjo- 
nowane kluby „06“ i „09“ w Mysłowicach odhy- 
lo się decydujące o zdobyciu tytułu mistrza Pol- 
ski spotkanie między Słibbem a Weczką (K. S. 
(9 Mysłowice). Pa osiatniem zwycięsiwie Stibbe- 
odniesicnem w ub. tvgodniu w Król. Hucie 
niezwykle szybko nad Woczką już w drugiej run- 
dzie k. o. nie spodziewano sie teraz walki ciężkiej 
tych dwóch mistrzów w wadze ciężkiej. Walka sa- 
ma była teraz mniej interesującą i zakończyła się 
zwycięstwem Slibbego na punkty. Powodem mniej- 
szej znacznie emocji byl fakt, iż Woczka unikał 


koma ziem, aby umknąć alakn przeciwnika. Mą- 
dra, ale nie rycerska taktyka! Obydwaj zawodni- 
cy walczyli nadzwyczaj ostrożnie, tak, iż przez 


| 


rie praskiej w wysokim stosunku 6;2 (3:2). U 
Wieduńczyków zawiodła pomoc I obrona. — 
bierwszą bramkę dla Prazan strzelił Kada, 
podwyższył wynik. Sima. ae w kilka minut, 
później Silny uzyskuje trzecią bramke dla, 
Sparlv. Dragiego i ostatniego gola dla Wie- 
deńczyków zdobywa z rzutu karnego Wesoly. 
Po przerwie dalsze punkty dla Czechów uzy- 
skują Patek, Silny i znowu Patek. Na kilka 


minut przed końcem zawodów sędzia wyklu- 


cza pomocnika wiedeńskiego Nietschn z Down- 
du krytykowauia jego rozsirzygnięć 20 U00 
widzów. Sędzia, Welgjijczyk. van Praag. 
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ciosów Hłibbera a w ważnych chwilach dotykał re-' 
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la południowa wróciła łakże w dniu dzisiej- 
szym, ale o godz. 10.80-min. rano. Tak więc 
bieg ten trwał tydzień i kilka godzin. 


| 0 = o: 
Różne wiadomości. 


ZNACZENIĘ.OPINJI PUBLICZNEJ. „DBer- 
nard ürasset“, jedna z pajwiększych w Parv- 
żu firm wydawniczych, postanowila zbadać, 
jakie względy skłaniają ludzi do kupowania 
nowości liturackich, i w tym celu załączyla 
do świeżo wypuszezonej powieści: „Le diner 
chez Olga“ młodego autora Rene Laporte'a dv- 
skonale zredagowany kwestjonarjusz następu- 
jącej treści: „Dlaczego nabył pan tę książkę? 
Czy spodobał się panu tytuł? Czy zwróciło na 
nią pańską uwagę sprawozdanie w prasie? — 
Przez kogo podpisane? Czy też dwiedział się 
pan o niej z ogłoszeń? Gdzie wyczytanych? 
A może mówił panu o niej znajomy? Jakież 
było zdanie o niej pańskiego przyjaciela? Gzy 
inne powody zdecydowały o kupnie książki 
przez pana?'. 

Wydawcy zaznaczają, że ankieta ma na ze- 
lu ułatwić pracę nietylko księgarzom, ale 1 
debiutującym na połu literatury pisarzom, 
informując ich o przyczynach i sposobach roz- 
powszechniania wydawnictw wśród szerokiego 
ogółu. 

Za pierwsze sto odpowiedzi Grasset daje pre- 
mję w postaci cennych książek, co z pewno- 
ścią przyczyni się do powodzenia i powieści 
Laporte'a i samej ankiety, 

CZY ŚWIATU GROZI PRZELUDNIENIE? 
Wszelkie obawy w tej mierze są absolutnie 
płonne — twierdzi znany i ceniony powszech- 
nie pisarz francuski Rosny, gdyż olbrzymie 
połacie naszej ziemi nie są jeszcze wcale, tub 
są bardzo mało wyzyskame. Jedna tylko Bra- 
zylja zajmuje przestrzeń 8,500000 kim. kw., 
czyli jest 16 razy większa od Francji, a za- 
mieszkuje ją obecnie 40 milj. ludzi, pod:zas 
gdy z łatwością może ona wykarmić dziesięć 
razy tyle osób. Rosny zwraca uwagę na bo- 
gactwo rzeczne — Amazonka zawiera więcej 
wody, aniżeli Nil, Jang-Tse-Kiang, Ganges 1 
Missisipi razem wzięte. Znikoma cząstka do- 
skonałej gleby tamtejszej jest obecnie uprawia- 
na, a przecież Brazylja stałaby się jednym z 
na jpotężniejszych pod względem gospodarczy:n 
krajów, gdyby połowa bodaj jej olbrzymiej 
powierzchni była należycie eksploatowana, co 
zresztą z biegiem paru najbliższych  dziesiąt- 
ków lat bezwzględnie nastąpić musi. A prze- 
cież w Ameryce Południowej istnieją, oprócz 
Brazylji, inne jeszcze kraje o potężnych bv- 
gnctwach naturałnych o idealnym wprost dla 
rolnietwa gruncie. Powimno przeto starczyć 
chleba dla wielu pokoleń przyszłych! 

NOWA GWIAZDA. Hollywood ma sensację. 
Ukazała się nowa gwiazda. Jest nią dr nauk 
leehnicznych Janet Ganor, dwudziestolełnia 
panna, która, zgłosiwszy się u znanego reży- 
sera Borsage. zosłała natychmiast zaanrażo- 
wana. Zagrala w tilmie „Siódme nieba. — 
«wiumf byl zupełny. Obecnie rozpoczęły się 
wyścigi wszystkich przedsiębiorstw kinema'a- 
graficznych o pozyskanie nowej sławy. Nta 
zwycięży — niewiadonm jeszcze; w każdyni 
razie panna (iavnor pokłóciła już między sona 
przedsiębiorców, którzy niedawqo chcieli zbo: 
rowo obniżyć gaże gwiazdom, a obecnie na na: 
wo rozpoczynają licytację. 


Odpowiedzialny redaktor: 
MICHAŁ KONOPIŃSKI. 
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